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S T A D J O N Nr.  32. (36.)

„Powojenna” chęć życia
C zy ta łe m  niedawno feljeton o podobieństwie 

naszych obyczajów  i objawów życ ia  publicznego 
W chwili obecnej do tego, co się dzia ło  W P a ry ż u  
po W ielk ie j Rewolucji. D ro ży zn a ,  nouveaux- 
riches’e, sWary partyjne, dewaluacja pieniądza,  
ż ą d z a  użycia ,  zabaw y,  upadek życ ia  umysłowego,  
moralności i —  rozkw it  sportów.

Niewiele zda je  się brakowało, aby autor fe-  
Ijetonu p o w ied z ia ł  wyraźnie, ż e  Wszystkie te z j a ­
wiska razem ze  sportem znamionują rozpasanie  
notowane p rze z  historyków po wielkich przewro­
tach politycznych i społecznych.

C z y  je d n a k  nie zachodzi  tu nieporozumienie,  
pomieszanie p rzy czy n  ze  skutkami? C z y  roz­
kwit sportów nie jest reakcją na upadek ducha 
i Wyczerpanie chęci do życia ,  reakcją przych o­
dzącą  po masowych upuskach k ru>i ’ znękaniu  
powszechnem i przych odzącą  właśnie w tedy,  g dy  
na biedzie i kłopotach mas żerują n ajbezw zględ­
niejsi a sprytni egoiści, p rzychodzącą  ja k o  w yraz  
chęci do życ ia ,  w tedy gdy w masach pęd  do 
życ ia ,  pod w pływ em  przejść f i z y c zn y c h  i moral­
nych, u legł obniżeniu?

Psychologja  sportu odrazu nam odpowie, że  
lak właśnie j e s t  Z e  b łyskawiczne niemal rozsze­
rzanie się zam iłowania  do sportu odbywa się ż y ­
wiołowo u tych narodów, które chcą żyć .  A  peda-  
gogja sportowa powie nam ja k  tę chęć do życia  
m ożna zdyscyplinować tak, iżby  nie prowadziła  
na manowce egoizmu, ale że b y  s łu ży ła  celom 
w y ższy m  i wspólnym dla całej społeczności. 
I nic to nie szkodzi ,  ż e  większość tych co garną 
się do sportu nie zd a je  sobie sprawy z  tego, że  
sięga po cel Wzniosły: po utrwalenie bytu na­
rodowego i po podniesienie życiow ej zbiorowej 
siły .  W ie d z ie  ich nie wyrachowanie zimne, ale 
instynkt! Jest rzeczą  pewną, że  powszechność  
zam iłow ań  sportowych W pewnym k>'uju oznacza,  
ż e  tam ogół posiada oWą cechę prężności ż y c io ­
wej, którą gdzie indziej w ykazu ją  tylko nieliczne 
stosunkowo jednostki,  a która właściwie nie je s t  
niczem innem ja k  dążeniem do utrwalenia bytu 
zbiorowego, uczynienia go piękniejszym i p o ż y ­
teczniejszym.

R z u t  oka na dzie je  sportu przekonywa nas, 
że  gust do sportów kw it ł  u różnych narodów

właśnie w najpiękniejszych momentach ich hi- 
storji, gdy „rw ały  się do ż y c ia “ . U  niejednych  
narodów ten gust o d ra d za ł  się po £f7feaferoć, 
stwierdzając z a  ka żd y m  razem odnowę ich po­
tencjału życiowego po Wysiłkach Wyczerpujących  
lub po okresach upadku- C z y  nie j e s t  naprzy-  
k łada  zastanaw ia jący ów zw iązek ,  ja k i  daje się 
zaobserwować m iędzy  rozpowszechnieniem sportu 
a form am i polityczno-społecznem i ży c ia ?  C z y  
nie rzuca się W o czy  i nie je s t  godny zas tano­
wienia fa k t ,  ż e  narody zdobywające Wolność 
i fo rm y  rządu dem okratyczne, ho łdow ały  ideałom  
sportowym i oddaw ały  się gorliwie ćwiczeniom  
ruchowym?

M o ż e  i szkoda, że  historycy i publicyści do­
tychczas naogół nie za s zc zy c a ją  swą uwagą tego 
prądu, który przebiega organizmy z w ła s zc za  
w pewnych okresach ich egzystencji i zarówno  
co do momentu pojawienia się j a k  co do p rze ­
biegu podlega pewnym dość s ta łym  ja k  się zda je  
prawom, m oże odnoszącym  się do psychologji  
zbiorowej, a może nawet do biologji

Z d a je  mi się, ż e  g dyby  psychologja sportu 
zn a la z ła  więcej niż dotychczas zrozumienia W sfe­
rach mających w p ływ  na bieg spraw publicznych,  
to udzielono by Więcej poparcia temu „powojen­
nemu z ja w is k u ' .

I zda je  mi się, że  dołożonoby starań, aby  
m ło d z ież  przygotowująca się na ,,inteligencję“ 
zrów n ow ażyła  swą kulturę um ysłową i uczucio­
wą kulturą sfery czynu  I dziś  i jutro, W okresie  
mozolnego odradzania się ja k o  Narodu i ja k o  
Państw a, potrzeba nam klasy inteligentnej, chcą­
cej ż y ć  i działać. Sport jest s zk o łą  życ ia ,  nauką  
czynu.

N ie  będzie chyba przesadą powiedzieć, że  
za  wielki je s t  j e s zc z e  ro zd z ia ł  m iędzy  m yśle­
niem a działaniem. Ideałem wychowania będzie  
cz łow iek  m ądrze m yślący,  ale rwący się do c z y ­
nu, niecofający się p rzed  ryzyk iem , mozołem  
i nie zaw raca jący  z e  swej drogi dla byle p rze ­
szkody .

Chciejmy ży ć ,  umiejmy tę chęć podsycać  
i zaprzęgać do celów w y ższych .

W alka  o byt m iędzy  narodami i rasami j e s z ­
cze  nie zakończona.
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Nr. 32. (36.) S T A D J O N

Lekko-atletyczna zaprawa zimowa
R ys. 1 0.

(Ciąg dalszy) 

Rys. <11. Rys. 12.

Rys. 13.

Ć w i c z e n i e  29. Postaw a rozkroczna 
ram iona wprzód. N astępnie szybki ruch ra ­
mion do boku i tyłu, w ten sposób, by za ple- 
cym a nastąpiło zetknięcie się dłoni. Powrót 
do przodu tym sam ym  sposobem . (4— 8 razy).

Ć w i c z e n i e  30. W postaw ie rozkrocz- 
nej wykonyw am y ram ionam i prostem i (pięści 
zwinięte kciuki ku górze), ruchem idącym  
od karku coraz to w iększe koła do tyłu 
i przodu, przyczem  specjalną uw agę zw ra­
cam y na krążenie do tyłu. Z asadn icza po­
staw a ciała nie u lega zm ianie (10 -20  razy), 
(rys. 20).

Ć w i c z e n i e  31. Postaw a rozkroczna 
ram iona zgięte jak  do uderzenia, pięści zwi­
nięte; następu ją naprzem ianstronne silne 
i szybkie uderzenia skośnie ku górze z szyb­
kim powrotem  do postaw y w yjściow ej. P od­
czas uderzenia z równoczesnym  skrętem  
ręki na zewnątrz, otwieram y dłonie i silnie 
prostujem y palce, by skurczyć je następnie 
przed cofnięciem  ram ienia do postaw y w y­
chodnej (6 12 razy).

R ys. 14.

Ć w i c z e n i e  32. W postaw ie rozkrocz- 
nej n astępu ją rzuty karku (p. 1.) do przo­
du i góry, podobnie, jakgdybyśm y chcieli 
naszym  karkiem  podrzucać jak iś ciężar ku 
górze (5—-6 razy).

Ć w iczen ia  śro d k o w ej w arstw y m ięsni p iersiow ych ,
grzb ietu  o raz  m ięsni b iodrow o^lędźw iow ych.

Przy wszystkich tych ćwiczeniach, o ile ina­
czej nie zaznaczono—postaw a nóg rozkroczna.

Ć w i c z e n i e  33. R am iona w bok. Zwrot 
tułowia w praw o z 2 - 4 krotnem przesile­
niem zwrotu aż do najdalszych granic, to 
sam o w lewo. (rys. 21).

Ć w i c z e n i e  34. R am iona w bok. 
Skłon tułowia w lewo z 2 4 krotnem prze­
sileniem  skłonu jak  najniżej w tę sam ą stro­
nę, ram iona nie zm ieniają położenia, będąc  
przez cały czas ćwiczenia silnie ustalone 
w staw ie barkowym , (rys. 22).

Ć w i c z e n i e  35. R am iona w bok. Szyb­
kie zwroty tułowia w lewo i w prawo wy-

Rys. 15. R y s . 16.
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Rys. 22.

na siłą  zam achu w ylatyw ały w tył m iędzy 
nogam i będącem i w rozkroku. Nie uginać 
kolan! (rys. 24.).

Ć w i c z e n i e  38. K rążenie tułowia o ra­
mionach prostych. 4 8 razy, tak w stronę
lew ą, jak  i praw ą. (rys. 25.) Łatw ie jszem  
ćwiczeniem  będzie takież krążenie z chwy­
tem bioder lub o ram ionach założonych do 
tyłu — trudniejszem  o ram ionach silnie w y­
prężonych, splecionych nad głową. G łow a 
we w szystkich tych ćw iczeniach pozosta je  
m iędzy ram ionam i.

Ć w i c z e n i e  39. R am iona w bok, skłon 
tułowia do przodu. W  tej pozycji w ykony­
w am y zwrot tułow ia w praw o lub lewo, przy- 
czfem staram y się palcam i odpow iedniego

—  4

R ys. 23.

łow ią w dół z chwytem  za podudzia. Przez 
kilkakrotne nasilanie skłonu, staram y się 
dotknąć głow ą kolan. (rys. 27).

Ć w iczen ia  staw u  b iodrow ego .

Dwaj ćw iczący, sta jąc  obok siebie, ob e j­
m ują się  w zajem nie (najlepiej za  barki). 
W yprostow anem i zewnętrznem i nogam i w y­
konują ruchy w ahadłow e do przodu i tyłu, 
(noga cały czas w kolanie prosta), przyczem  
położenie tułowia nie u lega  zm ianie. Z m ia­
na nóg n astępu je przez zwrot w tył. K iedy 
już ćw iczący nabrali pew nej w praw y, ćwi­
czą pojedynczo z ram ionam i w górę lub na 
biodrach (5— 10 razy). (c. d. n.)

M. K.

S T  A D  J  O N

zyskując przytem  naprzem ianstronne zam a­
chy ram ion (5-— 10 razy).

Ć w i c z e n i e  36. P ostaw a wykroczna 
1. (p.), ram iona w górę. Skłon tułowia w p ra­
wo z rów noczesnym  całkow itym  opadem  
praw ego ram ienia, powrót do postaw y w yj­
ściow ej, zm iana wykroku, to sam o w lewo. 
(4—6 razy), (rys. 23).

Ć w i c z e n i e  37. R am iona w górę. Z w y­
kłe skłony tułowia w przód, tak  by ram io-

Rys. 19. F

ram ienia dotknąć ziemi. R am iona przez cały 
czas silnie ustalone w staw ie barkowym . 
(4— 8 razy), (rys. 26).

Ć w i c z e n i e  40. R am iona w bok. W y­
datny zwrot tułowia w lewo, w tem  poło­
żeniu skłon tułow ia aż do poziom u, (kolana 
proste!) W yprostow anie — zwrot tułowia do 
przodu. T o  sam o w prawo.

Ć w i c z e n i e  41. Z  postaw y zasadn i­
czej o ram ionach w górę, głęboki skłon tu-

I. 20. Rys. 21.
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KONSERWACJA SPRZĘTU NARCIARSKIEGO *)
Pragnąc, by n arty  odpowiadały swojemu zada­

niu, jako też  mogły całkowicie sprostać wymaganiom, 
jak ie  im staw ia narc iarz-tu rysta  lub zawodnik — 
musi się przeprowadzać racjonalną ich konserwację.

Narty naw et gatunkowo najlepsze, tracą  pod­
czas ich użycia swoje zalety, gdy pozbawione są 
odpowiedniej pieczy i starań . Nowym deskom, p rze­
dewszystkiem  brzozowym, poświęcać się musi więcej 
troski aniżeli starym , przepojonym i nasyconym do­
kładnie smarami. Często przypisuje się winę wy­
twórcy, tłum acząc, że jakoby  drzewo nie było dobre. 
Zdarza się to jednak  tylko u tych narciarzy, którzy 
w ystaw iając ujemne świadectwo zaletom, jakie ce­
chować powinny zdolnego i przezornego sportowca, 
odważają się wyjść na niesm arow anych nartach  
w czas odwilży lub słoty, albo którzy po powrocie 
do domu „zapom inają" ustaw ić je  na odpowiednich 
do tego kozłach.

Przez zaniedbanie sm arowania lub nieostrożność 
podczas użycia, może się powierzchnia nośna **) ła­
two zniekształcić lub zniszczyć, a brak ogólnej kon­
serw acji wywołać może wykrzywienie się deski *■**) 
lub u tra tę  prawidłowego gięcia i formy.

By zapobiec temu, musi każdy narciarz ba­
czyć na:

I) Doglądanie i troskę o narty 10 ogólności podczas
jazdy.

Ii) Właściwe przechowywanie nart i kijków.
Jłl) Smarowanie przeprowadzane w odpowiednim 

czasie i właściwym sposobem.
IV) Konserwowanie górnej części nart.

I. Doglądanie i troska o narty 
w okresie używania

A ) P rzed  i p od czas ja zd y
Narty powinny być zawsze smarowane dzieg­

ciem. Nowych desek nie należy nigdy w ystaw iać 
na długotrw ałe działanie wilgoci, zanim ich po­
wierzchnia nośna nie nabierze pewnego hartu  dzięki 
powtarzanem u się smarowaniu. Nie należy ich rów­
nież używać w śród takich okoliczności, w których po­
wierzchnia dolna narażona być może na uszkodze­
nie, lub które wywołać mogą powstanie zadziorów, 
przez uderzenia o w ystające kam ienie lub pieńki 
drzewne.

0 ile n a rty  przechowywane są w ciepłym po ­
koju, to przed zetknięciem ze śniegiem, należy je  
wystawić na działanie zimna, by przez to zapobiedz 
tw orzeniu się skorupy lodowej na ich dolnej po­
wierzchni.

Jeżeli k ijk i były przechowywane w chłodnem 
miejscu, to należy je przed użyciem na silnym mro­
zie wnieść na przeciąg kilku m inut do ciepłego 
pokoju.

Przed jazdą musi się dokładnie sprawdzić w i ą ­
z a n i a  i dopasować je  tak  do buta. by jego koniec 
nieznacznie ty lko w ystaw ał przed baki. Więźba 
okolna musi ściśle opinać nogę, jednak  bez wywie­
ran ia  jakiegokolw iek na n ią ucisku. Zbyt mocne 
bowiem ściągnięcie rzem ienia zm niejsza długość kro­
ku i powoduje rychłe zmęczenie.

*) Źródło: Victor von Feilitzen—SkidlO parutrustningens Vard 
m. m. — S epera ttryck  u r  1918 a rs  „Pa Skidor“ .

**) W języku  szwedzkim część narty  dotykająca bezpośrednio 
śn iegu zwie się  „płozą“ .

*'*) Szwedzi mówią w tym wypadku, że. n a rta  się  „puściła“ .

Odczuwa się to szczególnie przy używaniu więżb 
upinanych bardzo nisko (kiedy wiązanie okolne bieg­
nie tuż nad górną powierzchnią deski).

B) P o d cza s d łu ższych  i krótszych  
od poczyn ków

N arty i wiązania należy dokładnie oczyścić ze 
śniegu i lodu. Ze szczególną dokładnością należy to 
uskuteczniać w odniesieniu desek.

Oczyszczania takow ych dokonywać najlepiej i n a j­
prościej rękawicą. O ile przyjdzie nam usunąć lód, 
którym  może być dolna powierzchnia pokryta, a do 
sta rc ia  którego rękaw ica nie wystarczy, wówczas 
trzeba użyć ciepła ręki; w tym  wypadku zabieg 
z rękawicą lub innym przedmiotem stosuje się po­
tem, by zapobiedz przez to możliwości tw orzenia się 
grud lodowych i zapewnić nartom  jaknajw iększą 
gładkość podczas jazdy.

N iejednokrotnie mocno przym arznięty śnieg i lód 
zmusza odwołać się do pomocy noża lub innego tw ar­
dego narzędzia. Należy wtedy bardzo uważać, by jego 
ostrze nigdy podczas użycia nie dotykało samej po­
wierzchni deski.

Ostrych narzędzi używa się zresztą tylko w nad­
zwyczajnych wypadkach.

Najbardziej wskazane je s t  jednak  stosowanie 
w takich okolicznościach ciepła pokojowego wewnątrz 
domu lub rozłożonego ogniska na dworze. Potem 
najlepiej postaw ić narty  opierając je  o ścianę, płot 
lub inny przedmiot a naw et kijki.

Ustawiać je  w tykając końce w śnieg je s t 
niedobrze i polecać tego zawsze nie można, ponie­
waż może to łatwo, zwłaszcza w głębokim i zbitym 
śniegu, spowodować u tra tę  gięcia.

Podczas krótkich odpoczynków można narty  
pozostawić na śniegu, należy je  jednak  w tedy uło­
żyć dolną powierzchnią ku górze.

C) Po użyciu
Po użyciu oczyszcza się obie powierzchnie nart, 

p łytkę, boki i rzemienie w myśl zasad poprzednio 
wyłuszczonych.

Jeżeli n a rt używa się w porze odwilży, muszą 
być jaknajdokładniej osuszone a potem nałożone na 
kozioł lub napięte (patrz niżej).

Następnie ogląda się skrupulatnie w iązania, pod­
daje się je  procesowi od ta jan ia i osuszenia. Od czasu 
do czasu należy je  dobrze natłuszczać, by zapo­
biedz tw ardnieniu i pękaniu skóry. Badanie w ią­
zań ma n a  celu sprawdzenie ich stanu  i w ytrzym a­
łości przy następnym  użyciu.

II. Przechowywanie nart i kijków
A ) W  ogólności

Poprzednio już zaznaczono, że n a rty  po użyciu 
powinny być napięte.

Najczęściej w iduje się n a rty  przechowywane 
w ten  sposób, że sto ją  pojedyńczo oparte o ścianę 
lnb róg domu. Tego rodzaju postępowanie je s t  dla 
desek szkodliwe, zwłaszcza przy końcu zimy, k tórą 
cechuje kapryśna tem peratura i kiedy prawie żaden 
gatunek drzewa używany do wyrobu n art nie wy­
trzym uje zmiennego działania raz ciepłych promieni 
słońca, drugi raz deszczu lub ciekąeej z dachu wody.

By n arty  mogły zachować trw ale swoją pierw otną 
właściwość i zalety, muszą być przechowywane pod
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S T A D  J O N Nr. 32. (36.)

dachem i spoczywać napięte. Odnosi się to przede­
wszystkiem do n art nowych.

Narty z drzewa hickory nie zachowują tak  dobrze 
swojego gięcia, ja k  narty  jesionowe lub dobrze sma­
rowane n arty  z brzozy. W ym agają one szczególnej 
troski.

Istnieje kilka sposobów napinania nart.
N ajprostszy sposób to wiązanie obu desek zwró­

conych do siebie powierzchniami nośnemi, u góry 
i u dołu i w stawianie drewnianego klocka o równych 
i równoległych kantach, w miejscu największego 
wygięcia, na wysokości dolnego końca płytki. Klocek

ma być nieco większy od szerokości środkowego 
wygięcia n a rt (rye. 1).

Przy tego rodzaju napinaniu n a rt trzeba uważać, 
by rzemień górny ściągający deski wypadł w punkcie 
ich zetknięcia, a zatem w miejscu, w którem zaczyna, 
się tuk nosa nart, ty lny zaś rzem ień około 8—10 cm. 
od końca, względnie inaczej zależnie od konstrukoji 
tylnej części desek. Takie związywanie n a rt n iepra­
widłowo, może spowodować z czasem zdefasonowanie 
pierwotnego gięcia: w iązanie za daleko ku przodowi
zm niejsza powierzchnię nośną narty , przez to, że koniec 
podnosi się od powierzchni podstawy. (c. d. n.).

W . Strzeszeioski.

P R Z E G L Ą D  PRAS Y
Sezon organizacyjny, sezon m istrzostw  k ry tyk i 

ogarnął całkowicie front p rasy  sportowej. Należy 
przyznać, że wiele głosów zasługuje na więcej, niż 
baczną uwagę — i nietylko ze względów sportowych. 
W szelkie zjaw iska anormalnego naszego życia spo­
łecznego, wszelkie przesilenia ekonomiczne znajdują 
swój wyraz w sporcie, tem silniej i tem głębiej, 
im silniej i głębiej rozw ijają się ideały nasze 
wśród społeczeństwa.

Przegląd Sportowy pisze raz jeszcze o sprawie 
olim pijskiej

„ T ru d n o  jed n a k  za rząd zać  i w o łać  o g łęb o k ą  
i g run tow ną p o p ra w ę  stosunków , a p e lu ją c  do  uczucia  
i rozum ów , k iedy  nóż n a  g ard le . Z d ro w y  i m ocny  
organizm  b ron i się w ted y  p o lity k ą  k ró tk ie j ręki. 
W szystk ie  k o m ite ty  czy „zw iązk i", k tó rym  w alny  
z jazd  Z.Z. p o w ierzy  spraw ę o lim p ijsk ą , p o w in ien  
z ażąd ać  tak  o d e ń , jak  i od  p o d w ła d n y ch  so b ie  
zrzeszeń  n ad zw y czajn y ch  p e łn o m o c n ic tw  na okres 
o lim pijsk i. Szum , jak i p o w stan ie  z teg o  p o w o d u  na 
„ se jm ik ach "  i w a lnych  zg ro m ad zen iach  zw yczajnych  
i n ad zw y czajn y ch , z c ich n ie  n iew ątp liw ie , gdy sp ra ­
wę p o staw i się  m ocno  i w yraźn ie , to  je s t p o d  g ro ­
zą  zu p e łn eg o  zan iech an ia  o lim p ijsk ie j w ypraw y".

Przegląd ma rację, lecz myli się pod jednym  
względem: szumu nie będzie. Nasze związki chętnie 
dadzą wszystko, oprócz pracy. Pod tym  względem 
nie myli się autor wstępnego artykułu . Związek 
P iłki Nożnej je s t wyjątkiem . Ów w yjątek je s t anar­
chistą. W yjątek żąda dla siebie praw wyjątkowych 
i pracując szczerze dla olim pijskiej wyprawy, w s to ­
sunku do Olimpijskiego Komitetu upraw ia bierny 
opór.

Nie sądzimy, by to było świadome, gdziekolwiek 
bowiem się zwracamy, wszędzie widzimy czy to 
inercję, czy przesilenie organizacyjne. Przegląd Sokoli 
daje w stępny artyku ł „W ojsko dusz śpiących". Pod 
tym  wymownym ty tu łem  czytamy

„K to k o lw iek  b e zs tro n n ie  p rzy p a tru je  się naszem u 
w ew nętrznem u życiu  w S o ko le , p rzy zn ać  m usi, że 
nasza  s iła  w ew n ętrzn a  n ie  je s t p ro p o rc jo n a ln ą  do 
naszej is to tn e j p o jem n o śc i. L iczym y cz ło n k ó w  o k o ­
ło  100.000—m am y b o g a te  zas tęp y  m ło d z ieży  i o d ­
dz ia łó w  żeń sk ich , m am y w naszym  gron ie  ludzi 
w yb itn y ch , i tak ich , co w yró żn ia ją  się  stanow isk iem , 
i tak ich , co p ra c u ją  z całem  o d d an iem  się sp raw ie , 
n ieraz  p raw ie  p o n a d  siły , a jed n a k  n ie  m ożem y 
tw ierd z ić  z c a łą  s tan o w czo śc ią , aby  S o k ó ł d z is ie j­
szy b y ł  tą  naszą  sp ó jn ią  w ym arzoną , jed n o c zą c ą  
w szystk ich  sw ych cz łonków  w je d n o  c ia ło  żywe, 
d rg a ją ce  jed n e m  c ie p łem  tę tn em , i sp e łn ia ją c ą  je d ­
nym  w yrów nanym  ry tm em  org an iczn e  czynności 
u stro ju  n aszeg o " .

„A lb o w iem , gdzież  je s t  ów  stu ty sięczn y  tłum  
naszy ch  d ruhów , u d z ia ł b jo rąc y ch  w  naszem  życiu 
S o k o łem , w  n aszych  p ra g n ie n ia c h  i z am ierzen iach , 
w naszej p ra cy  i w a lce  o d an ie  S o k o łow i s ilnego  
p o d ło ż a  g im nasty czn eg o  i sp o łeczn eg o ?  G d z ież  jes t

ch o ćb y  jak ieś 10.000, k tó rzyby  zap raw ien i in te n ­
syw ną p ra c ą  w S o k o le , chcie li, a g d y b y  chcieli, 
um ieli w ziąć  w sw e ręce  w o d ze  p racy  o rg an izacy j­
nej, p racy  ad m in istracy jn e j, p ra cy  b u d z en ia  D ucha 
i k rzeszen ia  id e i S o ko le j?  Czyż n ie  je s t naszem  
n a jg o rę tszem  p rag n ien iem , ab y  z cz ło n k ó w  S o k o ła  
z ro b ić  je d n ą  z g o d n ą  i m iłu jąc ą  się  rodz inę?  A  gdzież 
je s t ow a silna  łą c z n o ść , sp a ja ją c a  cz ło n k ó w  S o k o ła  
w  w ęzły  b ra te rs tw a  i rów ności?  S k ą d  m a się  b rać  
tak a  łąc zn o ść , je ś li cz ło n k o w ie  S o k o ła  w cale  się 
n ie  zn ają , a jeś li się  zn a ją  to  led w ie  z w idzen ia?"
Jakgdyby echo tych słów rozlega się w mie­

sięczniku młodzieży harcerskiej ziemi łomżyńskiej 
Czuwaj. Znowu ty tu ł mówi wiele: „Na przełomie". 
Pisze tam  autor

„M iejm y odw agę  p rzyznać  się. iż n ie  je s t d o b ­
rze, coś się  p su je , rw ie. M iast co raz  d o sk o n a lszy ch  
je d n o s te k  p raw d ziw y ch  h a rce rzy  w idzim y n a jc zę ­
śc ie j c h ło p có w , d la  k tó ry ch  w n aszej o rgan izac ji 
m ie jsca  być  n ie  p o w in n o . Fo rm a i ty lk o  form a.

N iech ęć  d o  p racy , m asow e w y s tęp o w an ie  s ta r­
szych  ch ło p có w , lek cew ażen ie  p raw , w szystko  to  
św iadczy , iż h a rce rstw o  to czy  ro b a k  ro zk ład u .

S tan  tak i, jak  u n a s , n ie  je s t  sp o rad y czn y , n ie ­
ty lk o  hu fiec  ło m ży ń sk i sto i n a d  p rz ep a śc ią .

O s ta tn ia  se c es ja  z h a rce rs tw a  i n o w o p o w sta ła  
o rg an izac ja  skau tow a, W o ln e  H arce rstw o , rów nież  
rzu ca  u jem n e  św ia tło  n a  is to tę  p o czy n ań  h a rce r- 
sk ich . Je s t  rz ec zą  d o w ie d z io n ą , iż ci, k tó rzy  s tw o ­
rzyli ów  ruch , p o c zą tk o w o  n ie  m ieli na  ce lu  teg o , 
co  uczynili. C h o d z iło  im  o re fo rm ę, o n ap ro sto w a- 
n ie  n ie jak o  k ierunku  Z H P . N ie d o k o n a li teg o . S ta ło  
się  ź le . R efo rm a to rzy  ow i, z ag a lo p o w aw szy  się, p o ­
szli z ad a lek o , ujęli sp raw ę k rań co w o , p o n iek ą d  
w yolbrzym ili ją " .
Innego rodzaju chorobę przechodzi inna organi­

zacja sportowo-ideowa Strzelec. W organie ich Strzel­
cu, czytamy:

„Z jazd  ten  (W aln y  p. R .) stać  się  p o w in ien  o d ­
p a rc iem  g en era ln eg o  sztu rm u na  Z w iązek  S trzeleck i 
czynników  an ty p ań stw o w y ch , św iad o m ie  czy n ie ­
św iadom ie  p o d p iło w u ją c y ch  k o rzen ie  siły  o b ro n ­
nej N aro d u ".

To dziwne. Czy ktoś w ystępuje przeciw organi­
zacji sportowej? Czy ktoś a taku je  S trzelca za su­
m ienną pracę nad przygotowaniem  społeczeństwa do 
obrony niepodległości. Niema takich, lecz na nie­
szczęście dla ideałów naczelnych Strzelca, nie on 
jeden  zresztą, ma jeszcze i inne cele, raczej poli­
tyczne. Nie staw iam y pytania, czy są one słuszne 
czy niesłuszne, ale stw ierdzam y fak t że ideały  so- 
cjalno-polityczne zawsze m ają przeciwników, a p rze­
ciwnicy ci, walcząc z polityką Strzelca, zwalczają 
też n ieste ty  jego ideały sportowo-wojskowe, jego 
ideały  wychowawcze. W ten sposób s tw arzają  się 
przeciwnicy idei, k tó ra  wrogów w zdrowem społe­
czeństwie mieć nie powinna.

Czytamy dalej:
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„ B ib ljo te k a  S trz e le c k a  p o s ia d a  na sk ła d z ie  n a ­
s tę p u ją ce  w ydaw nictw a, k tó re  w inny  się znaleźć  
w ręku  każd eg o  Strzelca. S trze lec , k tó ry  n ie  p rz e ­
c zy ta ł tak  m aleńk ie j b ib ljo tec zk i, jak  „B ib ljo tek a  
S trz e lca “ , p o s ia d a  ba rd zo  m ałe  k w alifikac je  s trze ­
leck ie . Są to książki i b ro szu rk i p o d staw o w e , k tó re  
„ Z w iązek  S trze leck i"  p rzez  sam  fak t w y dan ia  je  
w łasnym  kosztem  lub  zak u p ien ia  w iększej ilo ści 
d la  użytku S trzelca uznał za m inim um  teg o , co 
każdy  s trz e lec  p rzeczy tać  p o w in ien .

D usza Ż o łn ie rza  —- Dr. L eo n  W authy  100.000 mk., 
K o m en d an t do Ż o łn ie rza  P o lsk ieg o  100.000 mk., 
O b ro n a  O jczyzny  —  W . S ieroszew sk i 30.000 mk., 
W sk azan ia  p rzy sz ło śc i — Józef K orczak  (P io tr)
30.000 m k., Id eo lo g ja  Z w iązku  S trze leck ieg o  — 
Z o fja  M yślińska 30.000 m k., Jó ze f P iłsu d sk i — 
Stan . G uliński 40 000 mk., M iędzynarodow e Z aw o d y  
S trze leck ie  — kpt. Je rzy  W ąd o łk o w sk i 1 50.000 m k.“ .

Z praw dziwą przykrością zwracam y uwagę na 
fakt, że organizacja tak  potrzebna i tak  pożyteczna 
na 7 tomów poleca do przeczytania tylko jeden  „fa­
chowy". W książce tej pisze kpt. Wędołfcowski o or­
ganizacji strzelectw a — a gdzież je s t bodaj jeden 
łam o technice strzelania, o budowie karabinu, o wy­
chowaniu iizycznem , marszach, bitw ach i t. p. Ważną 
rzeczą są ideały, ale trzeba wyrobić też i um iejęt­
ność fizyczną, by oddać ją .w  służbę ideałom.

Z innych pism otrzym aliśm y toruńskiego Spor­
towca, k tóry  sta je  na coraz lepszem w treści pismem 
oraz Przegląd Myśliwski który w osobie znanego po­
dróżnika i au tora prof. Ossendowskiego pozyskał 
niezwykle cenną siłę do współpracy. T. R. G.

N A  M Ó W N I C Y

GŁOWĄ W DÓŁ
(A r ty k u ł  d yskusyjny).

Chcę omówić pokrótce ten rodzaj ćwiczeń przy­
rządowych i parterow ych, które wykonuje się na 
rękach głową w dół. Są to ponoć rzeczy bardzo 
zbawienne, ja k  wielu tw ierdzi i mające wielkie za­
stosowanie praktyczne. Zastrzegam się, że nie będę 
tu  dociekał krytycznie całej grupy ćwiczeń przy­
rządowych, ale tylko omówię przesadne przewroty. Za­
nim  jednak  spojrzym y na nie przez „szkiełko" roz­
ważmy ja k  dostały się one na niepoślednie miejsce 
zabiegów fizyczno-wychowawczych. Od zamierz­
chłej starożytności popisywali się tłumowi lino­
skoczkowie i „wężoludzie", k tórzy bardzo dobrze 
używ ali górnej pary swych kończyn do chodzenia, 
którzy toczyli się ja k  kule, zwinąwszy się w k łę­
bek i t. d. To posłużyło na jeden  z wzorów dla 
wychowawców fizycznych niem ieckich z końca XVIII 
i początku XI X stulecia. P ierw iastki te przeszły 
prawdopodobnie przez NachtegalTa do Lingów i tak  
spraw a znalazła gotowy tor.

My, którzy szliśmy po wzory do wszystkich, mię­
dzy zdobyczami dostaliśm y i owe rzeczy znane u nas 
od bardzo dawnej przeszłości jako  zabawne i impo­
nujące błazeństwa. Jednak gdy na jak im  środku 
kładziem y stygm at isto tnej celowości i poświęcamy 
mu drogi czas nauki, należy mieć pewność, że bu­
dujem y a nie burzymy.

A więc należy postawić dwa py tan ia  (biorąc 
pod uwagę cele wych. fiz.): czy ćwiczenia polegające 
na przekręcaniu osi pionowej człow ieka o 180° oraz 
częstem utrw alaniu  tej postaw y znajdują zastoso­
wanie praktyczne w życiu codziennem, czy wo,sko- 
wem, ew entualnie czy przygotow ują do niego, oraz 
czy ćwiczenia te  posiadają pełne w artości zdrowotne, 
co tyczy przedewszystkiem  ciała, a również strony  
psychicznej.

W odpowiedzi na -pierwsze pytanie znajdziemy 
n ik łą ilościowo kategorję  osobników, dla których 
owe ćwiczenia uważane są za bardzo wskazane —

są to lotnicy. Wiemy bowiem, że ludzie ci muszą 
posiadać specjalne przygotowanie z zakresu akro- 
batyki parterow ej, muszą posiadać specjalnie uro­
bione właściwości funkcjonalne organizmu, aby bez 
doraźnego szwanku sprostać swemu zadaniu. U sta­
wiczne wychylania układu osi pionowej ciała
0 znaczne ilości stopni, naw et pełne obroty są tam  
na porządku lotu, więc rzecz ja sna , że do tego za­
burzenia trzeba się przygotować. Sprawy te zresztą 
były i są dokładnie badane i rozpatryw ane.

Natom iast u całej olbrzymio większej reszty 
ludzi, poza lotnikami, nie mogę dopatrzyć się tak iej 
okoliczności, ani praktycznej potrzeby „chodzenia 
na głowie". Wprawdzie możnaby wyliczyć szereg 
okoliczności, gdzie głow a ludzka znajdować się może 
poniżej nóg je j właściciela, ale tu  weszlibyśm y na 
czczą polemikę, z dykteryjkam i a bez argumentów.

A teraz drugie pytanie, pozostaw iając już cel 
praktyczny poza sobą: czy ćwiczenia „głową w dół“ 
przedstaw iają walory zdrowotne?

Wielu zasłużonych praktyków , nauczycieli gim ­
nastyk i różnych krajów , wskazuje na tę rzecz jako  
jąd ro  prawdy. Ponoć wychowankowie wielu z nich 
oddający się owym ćwiczeniom z zapałem, są bardzo 
zdrowi. Jeden z nauczycieli zagrań, wychował k il­
koro swych dzieci wszczepiając im między innymi 
zabiegami, od niemowlęctwa prawie, zamiłowanie do 
ćwiczeń głową w dół. Nauczyciel ten opowiada, że 
córeczki jego były okazami zdrowia do 13 roku 
życia t. j. do czasu gdy małe panienki zaczęły się 
wstydzić tych ćwiczeń, a zaprzestaw szy ich sta ły  
się anemicznymi i chorowitymi. A utor ów podaje, 
że przyczyną tego był właśnie brak ćwiczeń głową 
w dół.

Co do pierwszego, zdaje mi się, że wychowan­
kowie byli bardzo zdrowi, a wychowawcy stosowali 
pozatem inne lepsze zabiegi; co do drugiego, fak t 
ten w yjaśnia się przerwaniem  ćwiczeń cielesnych 
w ogólności, no i tem co mówi Dufestel w „La 
croissance". Podobnych ja k  powyżej przykładów 
możnaby przytoczyć setki.

Teraz aby przekonać się o zdrowotnym sensie 
tych ćwiczeń, zanalizujm y typowe z nich: stanie 
na rękach.

Najpierw w arunki mechaniczne. Uniesienie ca­
łego ciała łukiem o 90° ewent. 180° i ustaw ienie 
go pionowo, stanow i bardzo ciężką pracę. Tu w a­
runki są zbliżone do tych, które obserw ujem y przy 
Wysiłku, z rodzaju dźwignięcia ciężaru (Schmidt). 
Cały ciężar ciała spoczywa na rękach, przy pracu­
jących najintenzyw niej m. prostujących. Obręcz bar­
kowa będąc obecnie podstaw ą ciężaru kadłuba i od­
nóży dla dania najlepszych w arunków m echanicz­
nych musi sformować się najbardziej cyklicznie, 
przy równoczesnym usztyw nieniu k la tk i piersiowej 
przez znaczniejszy skurcz mięśni wydechowych
1 synergistów. Płuca muszą być napełnione ścieśnio- 
nem powietrzem, aby zapewnić oparcie dla tego 
mechanizmu. Mięśnie brzuszne ściągnięte dla wy­
prostow ania krzywizny lędźwiowej, p racu ją  wraz 
z przeciwnymi, dla u trzym ania położenia miednicy, 
a stąd położenia pionowego nóg. Tą drogą zostają 
równocześnie ułatw ione warunki statyczne w kad łu ­
bie, ponieważ zostaje uregulow ana równowaga na­
cisku na zaw artość jam y  k latk i piersiowej i brzusz­
nej. Na takim  rusztow aniu opiera się m asa koń­
czyn dolnych, wzniesionych w górę, a stanow iących 
znaczny ciężar.

Jak  się obecnie oddychanie i krążenie odbywa?
Przed wykonaniem ruchu i przybraniem  danej 

pozycji, m usiał nastąpić wdech. W momencie u s ta ­
lenia płuca stanow ią „nadęty balon" pow ietrza 
o znacznym ciśnieniu. 0 oddechaniu norm alnym  ani 
nieco zmniejszonym niem a mowy, warunki pracy 
żądają tymczasem wzmożonej respiracji. Równocześ­
nie skutkiem  naprężenia mięśni, jako też  skutkiem  
ciśnienia w płucach pnie żylne zostają zaciśnięte, 
(co m anifestuje się wyraźnie na zewnątrz) praca
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serca odbywa się bradykardycznie częstokroć i s z a r­
paniem, przez co następu ją  zaburzenia w ukrwieniu 
serca i t. d., co już znamy jako  objawy gwałtownego 
wysiłku.

Chodzi tu  o rzecz dalszą, a mianowicie o zmiany 
spowodowane odwróceniem norm alnej pozycji.

Serce je s t zmuszone do intensyw nej pracy, przy 
w szystkich warunkach ujemnych, wpompowywania 
krwi w górę, do ciała, które znalazło się w gros 
swej m asy ponad niem. Następnie mamy do czynie­
n ia  ze znacznym dopływem biernym krw i do głowy, 
k tóra znalazła się najniżej. Owo zwiększone zna­
cznie ciśnienie w naczyniach krwionośnych głowy, 
oraz spowodowane przewrotem ciśnienie cieczy móz­
gowo-rdzeniowej podrażnia ośrodki n. oagi ham ując 
zawsze akcję serca. Do tego dołączają się jeszcze 
dwa czynniki, polegające na w arunkach term icznych 
i chemicznych krwi, która w danym momencie je s t  
w mózgu. Tem peratura je j mianowicie je s t  może 
nieco wyższa, a wyposażenie w tlen nieznaczne 
(oddech w strzym any, a conajm niej utrudniony), zaś 
obciążenie w C02 wielkie. Pociąga to dalsze podraż­
nienie ośrodków w rdzeniu przedłużonym, więc 
działa jak o  następny moment wstrzym ujący pracę 
serca (N. Cybulski). Bezwodnik kwasu węglowego 
działający jako  bodziec dla wymienionych ośrodków 
ham ujących, działa na ośrodek oddechowy, znajdu­
ją cy  się w dolnej części czwartej komory (około 
calamus scriptorms) jako  podnieta dodatnia. Ruchy 
oddechowe jednak  nie mogą się odbywać, gdyż jako  
kon trakc ja w ystępuje czynność ruchowa: nakaz wy­
dany mięśniom do skurczu statycznego, dla u trzy­
m ania ciała w równowadze.

W naczyniach krwionośnych gałki ocznej, zwięk­
szone ciśnienie uwidocznia się jako  silne prze­
krwienie, które może prowadzić z czasem, w krańco­
wych wypadkach, do zmian patologicznych (N. Cy­
bulski). W czasie ćwiczenia można obserwować roz­
szerzanie się źrenicy, oraz doświadczyć wrażenia 
isk ier i błysków.

Dalej wzmożone ciśnienie w mózgu spowodowane 
odwrotem, wywołuje, co stw ierdziłem  u  przeszło 90 
obserwowanych osobników, przykre uczucie psychi­
czne, zbliżone do przygnębienia, lub trwogi.

Tak w zarysie przedstaw ia się fizjologja tego 
ćwiczenia.

Jeżeli z powodu niezbadanej przyszłości życia 
musimy przygotować się do zaradzenia sobie w wielu 
opresjach, to przygotowanie nie może odbywać się 
kosztem  sił przeznaczonych do spełnienia samego 
celu. Nie kaleczymy przecież żołnierzy, aby przy­
zwyczaić ich do ran. Nie upodabniajm y się więc 
do owych inżynierów stare j daty, którzy „budując 
most, dla wypróbowania jego nośności, tak  długo 
wprowadzali coraz większe ciężary, aż most się za­
walił". Oddaję pod rozwagę, czy ćwiczenia głową 
w dół są pracą dobrych budowniczych, czy partaczy.

Elslci.

KAROL HOF F
Dwa la ta  tem u, 2. IX. 1921, całą kulę ziemską 

obiegła wiadomość, że ustanow iony został rekord 
światowy w skoku o tyczce przez mało znanego lek- 
ko-atletę norweskiego, Hoffa.

Dawny rekord 409 cm., należący do am eryka- 
n ina Fossa a ustanow iony na VII. Olimpjadzie, zdy­
stansow any został o trzy  centym etry. Lecz niedość 
tego: na igrzyskach w Goteborgu ustanow ił Holi 
wysokość 421 cm.? nazaju trz  po uznaniu przez IAAF 
jego poprzedniego rekordu.

Dziś ma już  za sobą k ilka wysokości ponad 421 
cm., z ty c h ' jedna, n ieste ty  oficjalnie niewym ie- 
rzona — 435 cm.

K arjera Hoffa je s t  krótka, lecz św ietna. Dwu­
dziestoczteroletni dziś student uniw ersytetu w Chry-

stjan ji, odkryty byt lat. temu trzy na zawodach aka­
demickich, gdzie w pięknym stylu, ale w mniej 
pięknym  czasie 4:35 zwyciężył na 1500 jn. Odkrywcą 
byl obecny na owych zawodach szwedzki trener, 
Kreigsman, który zaopiekował się obiecującym mło­
dzieńcem, kierując go najpierw  na drogę 110 m. 
z płotkam i, gdzie „wydusił" Ii s. Kreigsman uw a­
żając ten wynik za niedostateczny, przerzucił swego 
pupilka, na tyczkę. Rezultat wiadomy.

Hoff mierzy 182 cm. wzrostu, waży 67 kg., ma 
bardzo długie mięśnie i odznacza się niezw ykłą 
zręcznością i elastycznością, budowę jednak  posiada 
raczej chuderlawą.

•Jak wiemy, posiada również Hofl' rekord św iata 
na 500 m. w czasie 1:05*), ale nadto uśm iecha mu się 
jeszcze rekord ze w szystkich może najznakom itszy, 
rekord św iata w dziesięcioboju. Obecnie rekord ten

K aro l H off

należy do Klumberga i wynosi 748T6 pkt. Istnieje 
jednak  wyczyn Thorpcgo, z VI. Olimpjady, którego 
punktacja (wprawdzie dawnym systemem obliczona) 
sięgnęła 8412.955 p. Thorpe atoli m iał był nie­
szczęście zagrać kiedyś w zawodowej drużynie barse- 
ballowej, za co zdyskwalifikowano go dożywotnio 
i wymazano wszystkie jego rekordy. W ynik jego 
pozostaje wszakże niepospolitym a jedynym , który 
mu dorównać może, je s t  Karol Hoff.

Poniżej podajemy wyniki Hoffa (podług najlepszych 
przezeń osiągniętych) i dla porównania — Thorpe’go, 
z jego rekordowego dziesięcioboju.

Thorpe Hoff
100 m. 11-1 10'8 952-40
Skok w dal 676 732 93D40
Rzut kulą 12-94 11-00 560-00
Skok w wyż 187 180 818’00
400 m. 52-2 49'2 962'40
110 m. z pł. 15-6 15-8 924'00
Rzut dyskiem 36-98 35‘00 612'02
Skok o tyczce 325 435 1162 00
Rzut oszczepem 45’70 48"00 642'50
1500 m. 4:40-1 4:20 860-80

8425-52
*) Rekord ten  postaw ił 7. X. b. i*, w B erlinie, popraw iając 

o 0*8 s . oficjalny czas O alvert’a (F rancja), n iem niej jed n ak  is tn ie je  
n a  tym  dystansie  w ynik 1:08*7 L arry  B row n 'a  (USA).
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Wid zimy więc, że co do sumy punktów Hoff 
przewyższa (przy zmienionym naw et system ie obli­
czenia) Thorpe’go, trudno jednak  przypuszczać, aby 
mógi w dziesięcioboju uzyskiw ać same maksima. 
Tak czy inaczej atoli, na oficjalny rekord św iata i na 
mistrzostwo olim pijskie może Holf spoglądać już jak  
na swą własność.

W pięcioboju również ma on wielkie szanse

(200 m. 22'2 s.); za najpoważniejszego konkurenta 
uchodzi Gourdin, rekordzista w skoku w dal: ten 
osta tn i osiągnął w pięcioboju: w dal — 712 cm 
(wyjątkowo słabo!) oszczep—41'62; 200 m. 23 s; dysk 
35'645; 1500 m. 5:39'4, więc jednak  dużo słabiej na- 
ogół od Hoffa.

W każdym jednak  razie spodziewać się trzeba, 
iż Holf na olimpjadzie dokona prawdziwych cudów.

.7, W.

RUGBY AMERYKAŃSKI E
„Football-Rugby", gra, którą w Europie uznano 

za najbardziej ze wszystkich brutalną, w swej for­
mie klasycznej nie je s t  stosow ana za A tlantykiem . 
Am erykanie uw ażają, że rugby europejskie dobre 
je s t  chyba dla kobiet—dla prawdziwych atletów je s t 
zbyt delikatne. I istotnie g ra  ta, upraw iana przez 
Anglików i Francuzów je s t  niedołężną zabawą na 
boisku wobec istnych bitew, jak ie  staczają ze sobą 
drużyny „araerican-rugby". Zdjęcia „interesujących 
momentów" z meczów am erykańskich, robią wraże­
nie epizodu z walki byków, czy też może średnio­
wiecznego turnieju . W ydaje się, ja k b y  cyklon jak i 
zm iatał i unosił graczy. Miejscami jakby  fragm enty 
z „Grunwaldu": ciała graczy skłębione, poplątane, 
w iją się na ziemi, a każde z nich jeszcze s ta ra  się 
walczyć o piłkę. Tu i owdzie ja k iś  gracz „frunie" 
poziomo w powietrzu, uciekając niewiarogodnym 
wprost skokiem przed przeciwnikiem, trzym ając 
kurczowo piłkę. Po każdym  zawodniku widać pęd, 
furję i niezłom ną chęć zwycięstwa, choćby po tru ­
pach innych.

Do gry tak iej am erykańscy rugbym eni ubrani 
są odpowiednio: hełmy skórzane, nakolanniki. na- 
nagolenniki, „m aterace" pod bluzą i spodniami. 
Mimo to nie brak wypadków połam ania nóg i rąk, 
wgniecenia żeber etc., ale tem  się n ik t nie zraża.

P raw idła te j gry zgoła różne są od europejskich. 
Graczy w drużynie je s t  tylko jedenastu  (jak  w zwy­
kłej pitce nożnej). Różnica polega również na punk ­
tacji: przeniesienie piłki za lin ję autow ą liczy się 
jako  6 punktów, przerzucenie je j nad poprzeczką 
bram ki—tylko jako 1 punkt.

Plac podzielony je s t  linjam i równoległęmi na 11 
pasów szerokości 10 yardów. Gracz będący w posia­
daniu piłki s ta ra  się przenieść j ą  do strefy następ­
nej. Jako karę za auty, foule,' grę bru talną i t, d. 
sędzia zarządza cofnięcie drużyny winnej o 1 lub 
2 pasy wstecz. Isto tą  walki je s t więc posuwanie się 
naprzód przebojem i zdobywanie terenu, z którego 
można być albo w ypartym  przemocą, albo usuniętym  
za karę przez sędziego.

W rugby am erykańskiem  eała drużyna g ra  je ­
dnolicie; niem a tam  m iejsca dla występów i popi­
sów solowych. Każdy walczy dla barw i jedynie od 
wspólnej walki zależy zwycięstwo. American rugby 
sta je  się bliższem bitwy niż gry przez to właśnie, że 
do zwycięstwa potrzeba nie jak iegoś umówionego 
zdarzenia, ja k  np. goal, ale przedarcia się silą jednej 
drużyny dó lin ji autowej drugiej.

Gra w tych w arunkaek trw a dość długo: 4 razy 
po 20 min. Po każdej części pauza pięciominutowa.

Jednak i to je s t  niem al ponad ludzkie siły. Dla­
tego am erican rugby dozwala, drużynom na zmienianie 
graczy w ciągu gry bez żadnych ograniczeń.

Na lin ji autowej każdej drużyny stoi zawsze 
trener-m enager, cieszący się pełnem zaufaniu klubu 
i m ający na boisku władzę dyktatorską. Trener taki 
zarabiający 5.000 -  10.000 dolarów rocznie, poświęcony 
je s t  całkowicie swemu klubowi i zna doskonale każ­
dego gracza. Pilnie obserwuje grę i jeżeli uważa, że 
k tóry  z zawodników z jakichkolw iek powodów nie 
spełnia należycie swego zadania, usuw a go z boiska 
i zastępuje rezerwowym. Graczy wolno mu zmieniać
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choćby co minutę. Ma on obok siebie cały zastęp 
rezerwowych, których liczba dochodzi nieraz do 50!

W (en sposób klub zmuszony je s t  sta rać  sięn ie - 
tylko o wykwalifikowanie graczy dobrych, ale i licz­
nych. Zwycięstwo więc osiąga nie ten z klubów, 
którem u ndało się posiąść k ilku  asów, ale ten, który 
ma duże i pewne rezerwy. Oczywiście je s t  to wielką 
zaletą gry. W ybić się może tyiko stowarzyszenie 
liczebne i dbające o w szystkich swych członków. 
Tak np. kluby uniw ersytetów  Harvard i Yale m ają 
nieraz po 150—200 pierwszoklasowych graczy, z któ­
rych każdy m arzy tylko o tem, by choć k ilka m inut 
g rać na ważnym meczu. Nic też dziwnego, że z chwilą 
gdy dostanie się na boisko, w ytęża wszystkie siiy, 
by nie być odwołanym przez menagera. Zaszczyt 
taki pozwala mu na noszenie inicjałów klubowych 
na koszulce. Tym sposobem liczba graczy uczestni­
czących w meczu bywa nieraz dość znaczna. A więc 
w zawodach uniw ersytetów  Cornell (New York) 
i Williams (Pensylvania), z wynikiem 28:6 , w dru­
żynie zwycięskiej dokonano 9 przesunięć, w drugiej 
zaś 14-tu. Innym razem w spotkaniu uniw ersytec- 
kiem P rinceton—Georgetown grało razem 53 graczy! 
Zawodnicy noszą na plecach duże numery, w jednej 
partji od 1—50, w drugiej od 50—100, by publiczność 
mogła z programów orjentow ać się w grze.

Popularnością swą rugby nie ustępuje base­
ballowi. Wielkie trybuny złożone z dwuch kondy-

M om ant z m eczu  am e ry k ań sk ie g o  ru g b y
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gn ac ji, m ieszczą po k ilk ad z ies ią t, do stu  ty sięcy  
widzów roznam ię tn ionych  i roznarn ię tn ia jących  za­
w odników  krzykam i.

Sezon ru g b y  je s t  za A tlan ty k iem  dość k ró tk i. 
Rozgrywki trw a ją  od ko ń ca  w rześn ia  do ko ń ca  lis to ­
p ad a .

R ugby am ery k ań sk ie  w ym aga oczyw iście od 
sw ych adeptów  n iep rzec ię tnych  w alorów  a tle ty c z ­
nych . Gracze będący w form ie są  pod śc isłym  n ad ­
zorem  tren eró w  i p row adzą  regim e bardzo surow y. 
Jak o  tre n in g  w sezonie s to su ją  base-ball i lek k ą  
a tle ty k ę , zw łaszcza rzu ty .

W p rzeciw staw ien iu  do base-ballu , opanow anego 
w znacznej m ierze przez profesjonałów , ru g b y  je s t  
w A m eryce sportem  am ato rsk im , całkow icie  zm ono­
polizow anym  przez un iw ersy te ty . Inna  rzecz, że rug- 
bym an, choćby by ł naw pół ana lfabe tą , może dopóty 
być „stu d en tem " dopóki n a  boisku p rzy sp a rza  chw aty  
sw ej'u cze ln i... A m eryka zerw ała  ju ż  daw no z eu ro ­
pejsk im  p rzesądem , ja k o b y  p raca  naukow a by ła  d la  
s tu d e n ta  zadaniem  w ażniejszem  n iż  sport...

D otąd nie udało  się tam  spopularyzow ać rugby  
poza św ia tem  akadem ickim , a tw orzone sztucznie  
ligi zaw odow e rob iły  fiasco.

N a jsta rsze  i na jzn ak o m itsze  są  d rużyny  z Yale, 
H arvard  i P rinceton. Do n ied aw n a  n ik t z niem i nie 
m ógł ryw alizow ać. Dziś g ra  ju ż  w rugby  około 200 
d rużyn  akadem ick ich . O ddzielne rozg ry w k i p ro w a­
dzone są  w S tan ach  w schodnich i zachodnich , a m i­
strzow ie  obu g ru p  w chodzą do fina łu , o n ieo fic ja lny  
ty tu ł  m is trza  USA.

Poza u n iw e rsy te ta m i g ra ją  jeszcze  w rugby  
w szko łach  w ojskow ych. Doroczne sp o tk an ie  repre-

SPO R T W

Z  K o ś c i u s z k o w s k i e g o  O b o z u  S z k o l n e g o  S a p e r ó w

M im o  d o ś ć  p ó ź n e j  p o r y  j e s i e n n e j  i p r z e j m u j ą c e g o  
z im n a ,  j a k i e  o b e c n i e  t r a p i  p o l s k i c h  s p o r t o w c ó w ,  p r a c a  
s p o r t o w a  w  K O S 3  p r o w a d z o n a  j e s t  b a r d z o  i n t e n ­
sy w n ie .  N a j b a r d z i e j  o ż y w i o n ą  d z i a ł a l n o ś ć  w y k a z u je  
S e k c j a  p i ł k i  n o ż n e j ,  o r g a n iz u j ą c  s z e r e g  z a w o d ó w  z d r u ­
ż y n a m i  w o j s k o w e m i  o g ó ln e m i .  S z e r e g  m e c z ó w ,  r o z e ­
g r a n y c h  o s t a tn i o  n a  w ł a s n e m  b o i s k u  w  O b o z i e  n a  P o ­
w ą z k a c h ,  z a k o ń c z y ł  s ię  d l a  K O S S  n a s t ę p u j ą c e m i  w y ­
n ik a m i :  K O S S  — 30. p .  S K  0 : 2; K O S S  —  O r k a n  U. 1 : 0; 
K O S S  —  W o j s k .  S z k o ł a  S a n i t .  6 : 2; K O S S  —- 30, p .  S K  
7 : 1  ( 3 : 1 ) .

Z a w o d y  o s t a tn i e  w y k a z a ł y  o g r o m n ę  p r z e w a g ę  S a ­
p e r ó w ,  k tó r z y  ł a d n ą  g r ą  i w s p a n i a ł e m  z w y c i ę s t w e m  z r e ­
h a b i l i t o w a l i  w  z u p e ł n o ś c i  s w ą  p i e r w s z ą ,  n a w i a s e m  m ó ­
w i ą c ,  n i e z a s ł u ż o n ą  p o r a ż k ę .

D n ia  25 . X I .  r. b. K O S S  r o z e g r a ł  m e c z  p i ł k i  n o ż ­
n e j  z  k o m b i n o w a n ą  d r u ż y n ą  O r k a n u ,  u z y s k u ją c  w y n ik  
r e m i s o w y  2 : 2  ( 1 : 1 ) .  D o d a ć  n a l e ż y ,  że  O r k a n  w y ­
r ó w n a ł  s t o s u n e k  b r a m e k  d o p i e r o  n a  3 m in .  p r z e d  k o ń ­
c e m  z a w o d ó w  i to  j e d y n i e  z  w in y  o b r o ń c y  K O S S .

P o w y ż s z e  c h o ć b y  w y n ik i  ś w ia d c z ą  o s t a ł y c h  p o ­
s t ę p a c h  d r u ż y n y  K O S S ,  w k ł a d a j ą c e j  w  s w ą  p r a c ę  w i e ­
le  a m b ic j i  i z a p a ł u .  P i l n y  i s y s t e m a t y c z n y  t r e n in g  
p o z w o l i  d r u ż y n ie  s a p e r s k i e j  o s i ą g a ć  l e p s z e  w y n ik i  i p o ­
s ta w i  j ą  n a  p o z i o m i e  r z e c z y w iś c i e  p o w a ż n y c h  d ru ż y n  
p i łk a r s k i c h .  U m o ż l iw i  t o  je j  n a  p r z y s z ł y c h  d o r o c z n y c h  
z a w o d a c h ,  m a j ą c y c h  c h l u b n i e  u s t a l o n ą  s ł a w ę ,  z a p r e ­
z e n t o w a ć  z j a k  n a j l e p s z e j  s t r o n y  r e z u l t a t y  sw e j  p r a c y  
w  te j  d z i e d z i n i e  s p o r tu .

P o r a  z i m o w a  s i ł ą  r z e c z y  p a r a l i ż u j e  p r a c ę  w  n i e ­
k tó r y c h  s e k c j a c h  s p o r t o w y c h  K O S S .  1 t a k  s e k c j e  p ł y ­
w a c k a  i t e n n i s o w a  z p o w o d u  n i e u s t a lo n y c h  w a r u n k ó w  
a t m o s f e r y c z n y c h  m u s i a ł y  c z y n n o ś c i  sw e  b ą d ź  to  z a ­
w ie s ić ,  b ą d ź  t e ż  z n a c z n ie  j e  z r e d u k o w a ć .  R ó w n i e ż  
s e k c j a  l e k k o - a t l e t y c z n a  z w y ż e j  w y s z c z e g ó l n i o n y c h  p o -
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ron tacy j a rm ji lądow ej i m a ry n a rk i je s t  ju ż  ilziś 
meczem k lasycznym .

* *

S port ten , poza w adam i, " rażącem i każdego , 
ma sw e w ielkie zale ty : je s t  to  ćw iczenie k tó re  ze 
w szystk ich  n a jlep ie j rozw ija  w człow ieku zdolności 
do w alki, odw agę i pew ność siebie, p rzyczyn ia jąc  
się jedn o cześn ie  do w szechstronnego  rozw oju  m ięś­
niow ego zaw odnika, h .
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w o d ó w  z m u s z o n a  j e s t  c z y n n o ś c i  s w e  z n a e z n ie  o g r a n i ­
czy ć .  N a t o m i a s t  o tw ie r a  s ię  t e r a z  p o l e  d o  p r a c y  d l a  
s e k c j i  s z e rm ie r c z e j ,  k tó r a  p r ó c z  m i e j s c o w y c h  o f i c e r ó w  
i p o d o f i c e r ó w  O b o z u ,  z g r u p u j e  u  s i e b i e  r ó w n i e ż  k i l ­
k u d z i e s i ę c i u  o f i c e ró w ,  m a j ą c y c h  p r z y b y ć  n a  k u rs  d o -  
s z k o le n ia .  P o ż ą d a n e m  je s t ,  b y  K O S S  w  p o r z e  z i m o ­
w e j  w p r o w a d z i ł  u  s i e b i e  r ó w n i e ż  ć w ic z e n ia  w  b o k s i e  
i z a p a ś n ic tw ie ,  d z i e d z i n a c h  b a r d z o  s ł a b o  u n a s  r o z w i ­
n i ę ty c h ,  a  m a j ą c y c h  w  a rm j i  c h y b a  n a j w d z i ę c z n ie j s z e  
p o l e  d o  s w e g o  r o z w o ju .

K i e r o w n i k i e m  w y c h o w a n i a  f i z y c z n e g o  O b o z u  j e s t  
p o r .  S o ś n ic k i  S t a n i s ł a w ,  z n a n y  w y b i t n y  s p o r t s m e n  i r e ­
k o r d z i s t a  p o l s k i .  J e g o  d ł u g o l e t n i a  p r a c a  i ś w ie t n a  r u ­
ty n a ,  n a b y t a  w  o s o b i s t y c h  d o ś w ia d c z e n i a c h ,  p o z w a l a  
s ię  n a m  s p o d z i e w a ć ,  że  p r a c a  s p o r t o w a  w  K O S S  s t a ­
n ie  n a  p r a w d z i w i e  w y s o k ie j  w y ż y n ie  i o s i ą g n ie  j a k n a j -  
l e p s z e  r e z u l ta ty .  abc.

Od Wydawnictwa.
Z  powodu zwyżki cen mate­

rjałów i robocizny, zmuszeni jes­
teśmy podnieść ceną egzemplarza 
naszego pisma do 120.000 mk-, 
a prenumeraty mies i ęcznej  do

400.000 mk-



L E K K A  A T L E T Y K A

Nr. 32. (36) S T A D J O N

W A R S Z A W A

D o  l i c z n y c h  p r z y p o m n i e ń  w  s t o s u n k u  d o  P Z L A  
d o d a ć  j e s z c z e  t r z e b a  n a s t ę p u j ą c e :  n a l e ż y  z a j ą ć  s ię  w y ­
d a n i e m  b l a n k i e t ó w  d o  p r o w a d z e n i a  p r o t o k u ł ó w  n a  z a ­
w o d a c h  o ra z  z a o p a t r z e n i e m  s p rz ę tu  l e k k o - a t l e t y c z n e g o  
w  o d p o w i e d n i e  s t e m p l e ,  s t w i e r d z a j ą c e  j e g o  p r z e p i s o -  
w o ś ć .

*

Z a  b i e g  n a  p r z e ł a j  W i l a n ó w - W a r s z a w a  o t r z y m a ła  
d r u ż y n a  „ O r ł a  Białego** n a g r o d ę  p r z e c h o d n i ą  —  s t a ­
tu e tk ę ,  o f i a r o w a n ą  p r z e z  „ S k ł a d n i c ę  Sportową**.

,  «/• 
L O D Ź

R e k o r d  A rm ji  w  r z u c i e  g r a n a t e m  d o w o l n ą  r ę k ą ,  
n a l e ż y  d o  S t rz e lca  30 p .  S K  ( D O K  L o d ź )  M iecielskie- 
go —  59  m . 93  ctm.. D ru g im  z k o le i  w  r z u c i e  g r a n a ­
t e m  j e s t  por. T arzyńsk i 2 8  p. S K  ( D O K  L o d ź ) : — 5 8  m. 
T e m  s a m e m  r e k o r d  J a k i m i a k a  ( D O K  T o r u ń )  57 m. 
35 c tm .,  z o s t a ł  p o b i t y  d w u k r o tn i e .

T O M A S Z Ó W  M A Z O W I E C K I

K S  „Pilica** u z y s k a ł  o d  z a r z ą d u  m ia s t a  p l a c  dw u -  
m o r g o w y  1 2 4 X 8 4  m. n a  b o i s k o  s p o r to w e .

P A R Y Ż
H e n r i  S i r e t ,  z w y c ię z c a  t e g o r o c z n e g o  „ T o u r  d e  P a -  

r is" ,  j e s t  j e d n y m  z n a j l e p s z y c h  m a r a t o ń c z y k ó w  św ia ta .  
S to i  o n  c a ł k o w i c i e  n a  w y ż y n ie  k la s y  K o l e h m a i n e n a ,  
L o o s s m a n n a  c z y  M c. A r th u ra .  A  je ż e l i  n ie  z d o b y ł  s o ­
b i e  t a k ie j  s ł a w y ,  j a k  w ie l c y  z w y c ię z c y  Ig rzysk  S z t o k ­
h o l m s k i c h  i a n t w e r p s k i c h ,  to  d l a t e g o ,  ż e  j a k o  z a w o ­
d o w i e c  n ie  m ó g ł  z n im i  w s p ó łz a w o d n i c z y ć .  L e k k a  
a t l e t y k a  j e s t  m o ż e  s p o r t e m ,  w  k tó ry m  p r o fe s jo n a l i z m  
n a jm n ie j  p o p ł a c a .  Z n a k o m i t y  S ire t ,  b y ł y  r e k o r d m a n  
ś w ia to w y  m a r a t o n u  d a l e k i m  j e s t  o d  s ł a w y  i p i e n i ę d z y  
D e m p s e y ’ó w  czy  P e l i s s i e r ’ó w ,  i n i e  m o ż e  j a k  z a w o d o w i  
fu tb a l i ś c i  u d a w a ć  a m a t o r a  i p r z e m y c i ć  s ię  n a  O l i m ­
p j a d ę .  S i re t ,  o b o k  n i e ś m i e r t e l n e g o  B o u i n a  n a jw ię k s z y  
b i e g a c z  d łu g o d y s t a n s o w y ,  j a k i e g o  w y d a ł a  F ra n c j a ,  
j e s t  s k r o m n y m  w ł a ś c i c i e l e m  k io s k u  z g a z e t a m i  n a  
j e d n e m  z  p r z e d m i e ś ć  P a r y ż a .  N ie  z b o g a c i ł  s ię  n a  
s p o r c i e ,  a  j e d n a k  t e n  p r o f e s j o n a l i z m  p r z e c i ą ł  m u  d ro g ę  
d o  s ł a w y ,  j a k ą  o k r y ł  s ię  j e g o  k o le g a  J e a n  B o u in ,  
f r a n c u s k i  b o h a t e r  n a r o d o w y .  P r a w d a ,  że  B o u in  p o l e g ł  
n a  p o l u  w a lk i ,  a le  i S i re t  o d z n a c z y ł  s ię  p o d c z a s  w o jn y ,  
g d y  w  A r g o n n a c h  p o d  g r a d e m  ku l  z z i m n ą  k rw ią  b i e g a ł  
w ie l e  k i l o m e t r ó w  z w a ż n y m i  r o z k a z a m i .  M ia ł  w ię c  n a ­
w e t  n a  f ro n c i e  o k a z ję  d o  u p r a w i a n i a  s w e g o  sp o r tu !

H e n r i  S i r e t  u r o d z i ł  s i ę  w  r. 1887. O d  w c z e s n e g o  
d z i e c iń s tw a  b y ł  r o z n o s i c i e l e m  gaze t ;  w c z e ś n i e  z a c z ą ł  
w i ę c  b ie g a ć !  W  r. 1903 j a k o  s z e s n a s t o l e t n i  c h ł o p i e c  
p r z y c h o d z i  3-ci w  „ T o u r  d e  P a r i s " ,  w  r o k u  n a s t ę p ­
n y m  b i e r z e  u d z i a ł  w  r a id z i e  p i e s z y m  B o r d e a u x — P a r i s  
o s i ą g a j ą c  ś r e d n i o  100 k im .  d z ien n ie !

J a k o  m a r a t o ń c z y k  p o k a z a ł ,  co  p o t r a f i ,  d o p i e r o  
w  r. 1906, w y g r y w a j ą c  4 0 - k i lo m e t r o w y  „ T o u r  d e  P a ­
ris**. W  z a w o d a c h  t y c h  z w y c i ę ż y ł  p ó ź n i e j  j e s z c z e  
o ś m i o k r o t n i e ,  p r z y c z e m ,  i le  r a z y  s t a r t o w a ł  w n i c h ,  ty le  
r a z y  w y g ry w a ł .

O d  t e g o  c z a s u  S i re t  d w a d z i e ś c i a  t r z y  r a z y  b y ł  
z w y c i ę z c ą  m a r a t o n ó w  w e  F ra n c j i ,  W ł o s z e c h ,  N i e m ­
c z e c h ,  A n g l j i .  D o  z e n i tu  sw e j  f o rm y  d o s z e d ł  w r. 1908, 
g d y  w y g r a ł  b i e g  m a r a to ń s k i  z a w o d o w c ó w  o p u h a r  
z ło ty  K s ię ż n ic z k i  M a ry ,  z d o d a t k i e m  200 fu n tó w  sz te r -  
l in g ó w .  S ta r t ,  t r a s a  i m e t a  b i e g u  b y ł a  i d e n t y c z n a ,  j a k  
p o d c z a s  o d b y t y c h  t y lk o  co  p r z e d t e m  Ig rzysk  IV  O l i m ­
p j a d y  ( L o n d y n ) .  S i r e t  u s t a n o w i ł  n a  d y s t a n ­
s i e  4 2  k i m .  7 5 0  m.  r e k o r d  ś w i a t o w y  M a ­
r a t o n u  2 g o d z .  33 m i n .  ( R e k o r d  a m a to r s k i  „ k r ó l a  
s p o r t u "  H a n n e s a  K o l e h m a i n e n a  l e p s z y m  j e s t  z a l e d w i e
o 24*2 s.!).

W s p ó ł z a w o d n i k ó w  w y p r z e d z i ł  S i re t  o p r z e s z ło  
1600 m. a  c z a s  o s i ą g n ą ł  l e p s z y  o 20 m in u t ,  n iż  A m e r y ­

k a n in  H a y e s ,  z w y c ię z c a  O l i m p j a d y  L o n d y ń s k i e j  i W ł o c h  
P i ę t r o  D o r a n d o ,  k t ó r y  p r z e d  H a y e s e m  d o t a r ł  d o  sta -  
d j o n u ,  a le  w y c z e r p a n y  n ie  m ó g ł  d o b r n ą ć  d o  m e ty .

P o z a t e m  S i re t  b y ł  w  r. 1906 m i s t r z e m  F ra n c j i  
w  c r o s s - c o u n t r y  d l a  z a w o d o w c ó w  i w i e l o k r o t n i e  z w y ­
c i ę ż a ł  n a  5 i 10 kim.

W r e s z c i e  S i re t  p o s i a d a  p o  B o u i n ’i e ,  n a j l e p ­
s z y  w e  F r a n c j i  w y n i k  w  b i e g u  g o d z i n n y m :  
18 k im .  600 m. ( O b e c n y  a m a to r s k i  r e k o r d  ś w ia t o w y  
B o u in a  z r. 1913 j e s t  19 k im .  21 m., r e k o r d  z a w o d o w y  
W a t k i n s a  — 18 k im .  878 m.) .

T e g o  r o k u  S i re t  b i e g  m a r a t o ń s k i  w  P a r y ż u  p r z e r ­
w a ł  w s k u te k  n i e d y s p o z y c j i .  Z a r a z  p o t e m  j e d n a k  p o  - 
k o n a ł  z w y c ię s k i c h  B e lg ó w  V a n  H o y e  a i C o o l s  a 
w  B ru x e l l e s -A n v e r s .  O s t a t n i o  w r e s z c i e  w y g r a ł  p o  raz
9- ty  „ T o u r  d e  P a r i s "  w  2:30:15.

C ie k a w y  j e s t  r e g im e  s p o r t o w y  S i re t  a. P r z y g o t o ­
w u j ą c  s ię  d o  m a r a t o n u  b i e g a  o n  c o d z i e n n i e ,  w  u b r a ­
niu ,  n i e  w ię c e j  j a k  10 d o  15 m in u t .  P r z e d  z a w o d a m i  
u w a ż a  za  k o n i e c z n e  n a j e ś ć  s ię  n a  2 V2 g o d z in y  p r z e d  
s t a r t e m ,  b y  t r a w ić  p o d c z a s  b ie g u .  Z j a d a  w t e d y  d o b r y  
b e f s z ty k  z k o n in y ,  2 j a jk a ,  d o  t e g o  z p ó ł  l i t r a  c z e r ­
w o n e g o  w in a  i n a  z a k o ń c z e n i e  k a w a .  N ie  p o c h w a l i  
t e g o  p e w n i e  ż a d e n  t r e n e r  —  j e d n a k  S i re t  d w a d z i e ś c i a  
k i lk a  r a z y  w  ż y c iu  z w y c ię ż a ł  w  b i e g u  m a r a t o ń s k i m .  
A  p r z e c i e ż  K o l e h m a i n e n ,  z a p r o s z o n y  d o  G o t e b o r g a ,  
o ś w ia d c z y ł ,  że  w  ż y c iu  m o ż n a  ty lk o  2 r a z y  o s i ą g n ą ć  
ś w ie tn y  w y n ik  w  M a ra to n i e ,  i d l a t e g o  on ,  p o  A n t w e r p j  i 
s t a n ie  d o  t e g o  b i e g u  d o p i e r o  w  P a ry ż u !

#
M a  s ię  j e d n a k  w ra ż e n ie ,  że  t e n  s k r o m n y  z a w o d o ­

w ie c ,  h a n d la r z  g a z e t  n a  p r z e d m i e ś c i u ,  m n ie j  o s i ą g n ą ł  
k o rz y ś c i  z e  s p o r tu  n iż  a m a to r ,  o l im p i jc z y k  H a n n e s  
K o l e h m a i n e n ,  k t ó r e m u  w d z i ę c z n a  F i n l a n d j a  o f i a r o w a ła  
fo lw a rc z e k . . .  Is.

*
M i s t r z o s t w o  F r a n c j i  w  g i m n a s t y c e  r o z e g r a n e  z o ­

s t a ło  w  s ł y n n e j  s z k o le  w  J o in v i l l e .  A l z a t c z y k  H e e b  
o t r z y m a ł  I m  e j s c e  b i j ą c  P a n n e t i e r a .  P r o g r a m u  d o p e ł ­
n i ł  b i e g  p ł a s k i  100 m .  i p ł y w a n i e .  J a k  w i d a ć ,  w e  F r a n ­
cji g i m n a s ty k a  s k ł a n i a  s ię  ku  k i e r u n k o w i  s p o r t o w e m u .

Is.
*

R e k o r d  ś w i a t a  w  s k o k u  w  w y ż  201,77 cm . u s t a ­
n o w i ł  o s t a tn io  O s b o r n e .  D o k ł a d n i e j s z e  d a n e  p o d a m y  
w  n a jb l i ż s z y m  n u m e r z e .

SZERMIERKA
P i e r w s z y  t u r n i e j  s z e r m i e r c z y  o m i s t r z o s t w o  W P .

D o  p i e r w s z e g o  tu r n ie ju  s z e r m ie r c z e g o ,  o m i s t r z o ­
s tw o  W .  P . k tó ry  o d b ę d z i e  s ię  w  W a r s z a w ie  w  d n iu  13 
g r u d n ia  r . b .  w  S z k o le  P o d c h o r ą ż y c h ,  z g ło s i ł o  s ię  40 
u c z e s tn ik ó w .

S y s t e m  u d z i e l e n i a  n a g r ó d  u s t a lo n o  n a s t ę p u j ą c o :
a)  T y tu ł  M istrza  b ę d z i e  p r z y z n a n y  za  n a j l e p s z y  ł ą c z n y  

w y n ik  w  t r z e c h  b r o n i a c h  w  „ p o u l e “ , ( f lo re t ,  s z p a d a ,  
p a ł a s z ) .  M is trz  o t r z y m u je  n a g r o d ę  p r z e c h o d n i ą  i d y ­
p lo m ;

b )  za  pierwsze mtejsce w „pouleu, w każdej z  trzech 
broni oddzielnie —' n a g r o d y  in d y w i d u a l n e  o ra z  d y p lo m y ;  
za  drugie i trzecie miejsca w ka żd e j broni —  ż e to n y ;

c )  za  pierwsze miejsca w klasyfikacjach  p a łasza  i f l o ­
retu: w s z y s c y  z a w o d n ic y  z a k la s y f ik o w a n i  o t r z y m u ją  d y ­
p l o m y  u c z e s t n i c t w a  w  k o n k u r s i e .

U d z i a ł  w  tu r n ie ju  o t w a r t y  j e s t  d la  w s z y s tk i c h  w o j ­
s k o w y c h  s łu ż b y  c z y n n e j  o r a z  w o j s k o w y c h  r e z e r w y ,  k t ó ­
rz y  o d p o w i a d a j ą  p r z e p i s o m  o a m a t o r s t w i e  w  s p o r c i e  
s z e rm ie r c z y m .

—  / /  —
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PIŁKA NOŻNA
P A R Y Ż

Sensacyjne klęski m istrza Francji. W  g rze  o p u h a r  
F ra n c j i  m is t rz  z e s z ł o r o c z n y  R e d  Star  u le g ł  n a  w ł a s n e m  
b o i s k u  /  : 3  k l u b o w i  p r o w i n c j o n a l n e m u  R acing  Club de 
R oubaix. 2 t y g o d n i e  p r z e d t e m  d ru ż y n a  p a r y s k a  p o k o n a n a  
z o s t a ł a  p r z e z  t e n ż e  R C R  w  R o u b o ix .

*
Stade Franęais —  P U C  6  : 2

P a r i s  U n iv e r s i t e  C l u b  z o s t a ł  w y e l i m i n o w a n y  z r o z ­
g r y w e k  o p u h a r  F ra n c j i .  /*•

R E N N E S

Norwegją  —  B retanja  5  : 1
P o  p o k o n a n i u  r e p r e z e n t a c j i  F r a n c j i  2 : 0 d ru ż y n a  

n o r w e s k a  r o z e g r a ł a  z a w o d y  z t e a m e m  p r o w i n c j o n a l ­
n y m .  H o n o r o w y  g o a l  B r e t a ń c z y k ó w  p a d ł  z r z u tu  k a r ­
n e g o .

L I L L E
P aryż  —  Francja Północna 5  : I.

N o w e  z w y c ię s tw o  ś w ie tn e j  d ru ż y n y  p a r y s k i e j ,  k tó r a  
n i e d a w n o  pokonała Londyn w stos. 3  : /.

P R A G A  
S lovan  —  H akoah ( W iedeń)  4 : 2  ( ! : ! ) •

25.X I .  N i e s p o d z i e w a n a  k l ę s k a  z n a n e g o  w  P o l s c e  
z e  s w e g o  p o b y t u  H a k o a h .

S l o v a n  n a l e ż y  o b e c n i e  d o  n a j s i l n i e j s z y c h  d ru ży n  
c z e s k ic h .  abc.

A M S T E R D A M  

Szw ajcar ja  H olandja 4 : 1  (1  : 1).
25.X1. Z a w o d y  m i ę d z y n a r o d o w e  p o w y ż s z y c h  re-  

p r e z e n t a c y j  z a k o ń c z y ły  s ię  w s p a n i a ł e m  z w y c ię s tw e m  
S z w a jc a r ó w ,  k tó r z y  s z c z e g ó ln i e  p o  p r z e r w ie  w y k a z a l i  
p o w a ż n ą  p r z e w a g ę ,  u w i e ń c z o n ą  3 b r a m k a m i .  R e p r e ­
z e n t a c j a  h o l e n d e r s k a  g r a ł a  d u ż o  s ł a b ie j ,  n iż  w  z a w o ­
d a c h  o s t a tn io  r o z e g r a n y c h .  abc.

L O N D Y N  

L iga  angielsłęa
W y n ik i  z a w o d ó w  o m is t r z o s tw o  z d n .  25.X1.1923: 

C h e l s e a  —  M i d d l e s b o r o u g h  2 : 0; H u d d e r s f i e l d  o w n —  
B o l to n  V a n d e r e r s  1 : 0; A s to n  V i l l a  —  L i v e r p o o l  1 : 0; 
T o t e n h a m  H o t s p u r s  —  A r s e n a ł  3 : 0 ;  W e s t b r o m w i c h  
A l b i o n  — E v e r t o n  5 : 0; W e s t  H a m  U n i t e d — B o u r n le y  
0 : 0 ;  N e w  C a s t l e  U n i t e d  —  P r e s t o n  N o r t h e n d  3 : 1 ;  
N o ts  C o u n t y  B i r m in g h a m  1 : 1 ;  S h e f f i e ld  U n i t e d  —  
N o t t  F o re s t  0 : 0. abc.

A T L E T Y K A
P o l s k i e  T o w .  A t l e t y c z n e

W  d n iu  2.X II  b. r. o d b y ł o  się  d o r o c z n e  W a l n e  
Z e b r a n i e  P o l .  T o w .  A t l .  w  W a r s z a w i e ,  n a  k t ó r e m  w y ­
s ł u c h a n o  o b s z e r n e  s p r a w o z d a n i e  Z a r z ą d u ,  w y g ł o s z o ­
n e  p r z e z  p r e z e s a  W ł .  P y t l a s iń s k i e g o .

N a  w n i o s e k  K o m is j i  R e w iz y jn e j  u d z i e l o n o  u s t ę p u ­
j ą c e m u  Z a r z ą d o w i  a b s o l u to r j u m  i p o d z i ę k o w a n o  P a n i  
P y t l a s iń s k i e j  za  b e z i n t e r e s o w n e  p e ł n i e n i e  fu n k c j i  s e ­
k re ta rk i .

D o Z arządu  na rok 192 4  wybrano: n a  p r e z e s a  t o ­
w a r z y s tw a  p .  W ł .  P y t l a s i ń s k i e g o  (p r z e z  a k l a m a c ję ) ;  n a  
c z ł o n k ó w  Z a r z ą d u  w  g ło s o w a n i u  t a jn e rn :  p p .  B ie lk ie -
w ic z a ,  D a v i s o n a ,  K a r l e w s k i e g o ,  K r ó l ik o w s k ie g o ,  L i t ­
w in k a ,  S a m b o r s k i e g o ,  S z a f r a n o w ic z a ,  Z a g ó r n e g o ,  Zif- 
f era ,  Z a k r z e w s k i e g o  i O l s z a k o w s k i e g o .

D o K om isji R ew izy jnej: p p .  K n e d l e r a ,  L ip c z y ń -
• k i e g o  i Ś w ie r c z e w s k ie g o .

D n Sodu honorowego: p p .  S ą s i a d ę ,  R o m a n a  P y t l a ­
s iń s k i e g o ,  C h o d n i k i e w i c z a ,  M a c i e j e w s k i e g o  i P o d g ó r ­
sk ie g o .

W a l n e  Z e b r a n i e  u p o w a ż n i ł o  Z a r z ą d  d o  r e g u l o w a ­
n ia  s k ł a d e k  c z ł o n k o w s k i c h ,  w s t ę p n e g o  i u c z n i ó w  ( m ł o ­
d z ie ż y )  T o w a r z y s t w a  n a  r o k  1924, o r a z  d o  z a c i ą g n ię c i a  
p o ż y c z k i  w ś ró d  c z ł o n k ó w  to w a r z y s t w a  n a  k u p n o  m a ­
t e r a c a  d o  w a l k  z a p a ś n i c z y c h .

U d z ia ł  w  p o ż y c z c e  z g ło s i l i :  p .  B ie lk i e w ic z  50 mil . ,  
p .  D a v i s o n  25 m il . ,  p .  S z a f r a n o w i c z  25 m il . ,  p .  K r ó l i ­
k o w s k i  10 mil.,  p .  L ip c z y ń s k i  10 mil. ,  p .  P y t l a s iń s k i  
5 mil., p .  M a c ie j e w s k i  5 mil . ,  p .  K a r le w s k i  i P ł o d o w -  
sk i  p o  3 m i l jo n y ;  o p r ó c z  t e g o  u p o w a ż n i o n o  p .  L i tw in k a  
d o  z b i e r a n i a  d o b r o w o l n y c h  s k ł a d e k  w ś r ó d  c z ł o n k ó w  
i u c z n ió w  ć w ic z ą c y c h .

P r z e w o d n i c z y ł  W a l n e m u  Z e b r a n i u  p .  K ró l ik o w s k i -  
M u s z k ie t ,  s e k r e t a r z o w a ł  p .  O l s z a k o w s k i .  A s e s o r o w ie :  
p .  Z a k r z e w s k i  i p .  R. P y t la s iń s k i .  R .

*//

P ol .  T o w .  A t l e t .  u c h w a ł ą  W a l n e g o  Z e b r a n i a  z d.
3 .XII b. r. u z n a ł o  „ S t a d j o n "  z a  s w ó j  o r g a n  o f i ­
c ja ln y .

NARCIARSTWO
P r z e j a z d y  i p o ł ą c z e n i a  k o l e j o w e .  M in i s te r s tw o

R o b ó t  P u b l i c z n y c h ,  m a j ą c  z a m ia r  p r z e d ł o ż y ć  M in i s t e r ­
s tw u  K o le i  Ż e l a z n y c h  p o s t u l a t y  t o w a r z y s tw  tu r y s t y c z ­
n y c h ,  k r a j o z n a w c z y c h  i n a r c i a r s k i c h  w  s p r a w i e  p o ż ą ­
d a n y c h  z m ia n  w  r o z k ł a d z i e  j a z d y ,  p o ł ą c z e ń ,  b e z p o ­
ś r e d n i c h  w a g o n ó w  i t.  d „  z w r ó c i ł o  s ię  d o  o d n o ś n y c h  
t o w a r z y s t w  z p r o ś b ą  o n a d e s ł a n i e  n a jp ó ź n ie j  w  c ią g u  
m i e s i ą c a  w n i o s k ó w  d o t y c z ą c y c h :

a )  p o ż ą d a n y c h  z m ia n  r o z k ł a d u  j a z d y  n a  l i n ja c h  
m a j ą c y c h  z n a c z e n i e  d l a  t u r y s t ó w  i n a rc ia r z y ;

b )  p o ż ą d a n e j  z m ia n y  p o ł ą c z e ń  k o l e jo w y c h ;
c )  ż y c z e ń  o d n o ś n i e  d o  k u r su  o d p o w i e d n i c h  w ar  

g o n ó w  d o  g ł ó w n y c h  s ta c j i  t u r y s t y c z n y c h  i n a r c i a r s k i c h .
W  p ie r w s z e j  l in j i  n a l e ż a ł o b y  u w z g l ę d n i ć  p o ł ą c z e ­

n ia  z i m o w e  L w o w a ,  K r a k o w a  i W a r s z a w y  z g łó w n e m i  
s t a c j a m i  n a r c i a r s k i e m i .

O  i le  o d p o w i e d z i  n a  t e  p y t a n i a  w p ł y n ą  o d  t o w a ­
rz y s tw  w  s t o s o w n y m  cza s ie ,  m o ż e m y  s ię  s p o d z i e w a ć  
s z e re g u  u d o g o d n i e ń  w  p r z e j a z d a c h  k o l e j o w y c h  d la  
n a r c i a r z y  i tu ry s tó w .

*
Z a w o d y  T o w a r z y s t w a  „ W i n t e r s p o r t c l u b “ w  B ia ­

ł e j — B ie ls k u ,  j a k  s ię  d o w i a d u j e m y  o d b ę d ą  się  w  n a ­
s t ę p u ją c y c h  t e r m in a c h :  16 g r u d z ie ń  r. b .  —  z a w o d y
w e w n ę t r z n e ,  22-go  s t y c z n i a — z a w o d y  m ię d z y n a r o d o w e .  

*■

Z a r z ą d  b i e l s k i e g o  „ W i n t e r s p o r t c l u b  u “ n a  s e z o n
1923— 24 u k o n s t y t u o w a ł  s ię  n a s t ę p u j ą c o :  p r e z e s  —  dr. 
E. S t o n a r s k t ,  w . - p r e z e s — W . W i l k e ,  s k a r b n i k — W . P u s c h .

A d r e s  T o w a rz y s tw a :  ul. G ł ó w n a  w  B ie l s k u  s k l e p  
p .  P r o c h a s k i .

#
III. M i ę d z y n a r o d o w e  Z a w o d y  N a r c i a r s k i e  w  Z a ­

k o p a n e m .  M iło  n a m  j e s t  p o d z i e l i ć  s ię  z c z y te ln ik a m i  
w i a d o m o ś c i ą ,  że  p r a c e  o r g a n iz a c y jn e ,  z w i ą z a n e  z p r z y ­
g o t o w a n i a m i  z a w o d ó w  m i ę d z y n a r o d o w y c h ,  r o z p o c z ę ł y  
s ię  z a r ó w n o  n a  t e r e n i e  Z a k o p a n e g o  j a k  i W a r s z a w y .  
I n i c j a ty w ę  r o z p o c z ę c i a  t a k o w y c h  d a ł  w j e d n e m  m i e j ­
s c u  P Z N ,  w  d r u g im  S N T T .  D z ię k i  te j  o s t a tn i e j  o d ­
b y ł o  się  w  Z a k o p a n e m  z e b r a n i e  i n a u g u r a c y j n e ,  n a  k t ó ­
r e m  w y b r a n y  z o s t a ł  p r z e w o d n i c z ą c y  K o m .  w  o s o b i e  
z n a n e g o  w  s f e r a c h  n a r c i a r s k i c h  i w i e l c e  d l a  n i c h  z a ­
s ł u ż o n e g o  d - ra  D ie h la .  Już  s a m a  o s o b a  p r z e w o d n i c z ą ­
c e g o  d a j e  r ę k o j m ię ,  że  o r g a n i z a c j a  z a w o d ó w  w y p a d ­
n ie  w  s e z o n i e  b i e ż ą c y m  n ie  m n ie j  s p r a w n i e  i z a d a -  
w a l n i a j ą c o ,  a n iż e l i  w  r o k u  u b ie g ły m .

S k ł a d  K o m i t e t u  O r g a n i z a c y j n e g o  u z u p e ł n i o n o  
w  d a l s z y m  c ią g u  n a s t ę p u j ą c o :  w . p r e z e s  —  dr .  M o r a w ­
sk i ,  s e k r e t a r z — W . D e n h o f f - C z a r n o c k i .  C z ł o n k o w i e  p r e -  
z y d ju m :  d y r .  S t ry je ń s k i ,  p r o f .  S to p o w y ,  R o ja .  C z ł o n k o ­

12 —
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w ie :  d r .  N a w r o tn y ,  k p t .  Z ię tk i e w ic z ,  inż. K r o b i c k b  
C h l e b n o ,  m jr .  G e b e l ,  p łk .  W a g n e r ,  N. F isz e r ,  K o m -  
p o l ,  S e k i e r s k i ,  dr . Ś w ie rz ,  R u d n ic k i ,  p r o f .  M ir ty ń sk i ,  
H a ł a s o w s k i ,  Z b o r o w s k i ,  W ie r z y ń s k i ,  G ó r a ,  dr. W i l ­
c z y ń s k i .

P r z e w o d n i c t w o  p o s z c z e g ó l n y c h  k o m is j i  ob ję l i :  
t e c h n i c z n e j — dyr. S t ry je ń s k i ,  k w a t e r u n k o w e j — W . D e n -  
h o f f - C z a rn o c k i ,  s k a r b o w e j — p ro f .  S to p o w y ,  p r a s o w e j  — 
dr. D ie b l ,  b a n k i e t o w e j — dr .  M o ra w s k i .

*

S u b w e n c j e  d l a  t o w a r z y s t w  n a r c i a r s k i c h .  W  z w ią z ­
k u  z a k c j ą  r z ą d o w ą ,  m a j ą c ą  n a  c e lu  s a n a c j ę  s k a r b u  
p a ń s t w o w e g o ,  z o s ta ły ,  o i l e  n a m  z z u p e ł n i e  p e w n e g o  
ź r ó d ł a  w i a d o m o ,  s k r e ś l o n e  w s z e lk i e  s u b w e n c j e  d l a  t o ­
w a rz y s tw ,  j a k i e  b y ł y  w s ta w i o n e  w  p r e l im in a r z  b u d ż e ­
to w y  Min.  R o b ó t  P u b l i c z n y c h  n a  r o k  1924. Z t e g o  
p o w o d u  z a r ó w n o  T a t r z a ń s k i e  T o w .  N a rc ia r z y  w  K r a ­
k o w ie ,  j a k  i S N  , ,C z a rn i "  w e  L w o w ie  n ie  o t r z y m a ją  
w  ro k u  b i e ż ą c y m  ż a d n e j  z a p o m o g i .  S m u tn y  to  z a i s te  
o b j a w ,  t e m  s m u tn ie j s z y ,  że  p o w i ę k s z o n ą  za  to  p e w n i e  
b ę d z i e  p o z y c j a  w  b u d ż e c i e  n a  b u d o w ę  n o w y c h . . .  s z p i ­
tali . *

Z a p r o s z e n i e  n a  z a w o d y  n a r c i a r s k i e  w  K lo s t e r s  
(S z w a jc a r j a ) .  P o l s k i  Z w i ą z e k  N a rc ia r sk i  o t r z y m a ł  n i e ­
d a w n o  s e r d e c z n e  z a p r o s z e n i e  n a  z a w o d y  n a r c i a r s k i e  
d o  S z w a jc a r j i ,  o r g a n i z o w a n e  p r z e z  „ K lu b  N a rc ia r sk i  
K lo s t e r s " .

Z a w o d y  te  n o s i ć  b ę d ą  c h a r a k t e r  w i e lk i c h  z a w o ­
d ó w  m i ę d z y n a r o d o w y c h  i s t a n o w i ć  b ę d ą  n i e j a k o  p r z e ­
g l ą d  s i ł  p r z e d  z a w o d a m i  w  C h a m o n i x ,  p o n i e w a ż  z a ­
p r o s z o n e  n a  n i e  z o s t a ł y  w s z y s tk i e  n a r o d o w o ś c i .  T r w a ć  
b ę d ą  o d  20 — 27 s ty c z n ia  1924 r. w  K lo s t e r s ,  P o n t e r e -  
s ina ,  S t .  M o r i tz  i D a v o s .

P o l s c y  w s p ó ł z a w o d n i c y  b y l ib y  u w a ż a n i  za  g o śc i ,  
to  zn .  że  p o b y t  i u t r z y m a n ie  w  S z w a jc a r j i  n ie  p o c i ą g ­
n ę ł o b y  za  s o b ą  s p e c j a l n y c h  k o s z tó w .  D o d a j ą c  d o  t e g o  
n i e w i e l k i e  w y d a t k i  z w i ą z a n e  z p o d r ó ż ą ,  k tó r a  b y ł a b y  
ty lk o  c z ę ś c i ą  p o d r ó ż y  o d b y w a n e j  d o  F ra n c j i  — n a le ż y  
s tw ie rd z i ć ,  że  o b e c n o ś ć  n a s z y c h  n a r c i a r z y  n a  t y c h  z a ­
w o d a c h  je s t  m o ż l iw a .

P y t a n i e  t y lk o ,  czy  j e s t  o n a  w s k a z a n a .
*

E c h a  z a w o d ó w  w  G r i n d e n w a l d  26 —  28 s ty c z n ia  
1923 r. P Z N  o t r z y m a ł  o b e c n i e  z K o m is j i  T e c h n i c z n e j  
Szw .  Z .  N. w y k a z  n o t  p o l s k i c h  w s p ó ł z a w o d n i k ó w ,  k t ó ­
rzy  b ra l i  u d z i a ł  w  p o w y ż s z y c h  z a w o d a c h :

N o ty  s ę d z i ó w  
S k o k  D ł u g o ś ć  I. II. III -

I 33 3 '04  2*34 2 ‘44 s t o j ą c
II 38 2*24 2*14 2*24 „

III 37 2*30 2*40 2*20 „

R U G B Y

K r z e p to w s k i
A n d r z e j

u m a  n o t  p o s z c z e ­
g ó ln y c h  s ę d z ió w  

' r z e c i ę tn a  p o s z c z .
s ę d z i ó w  . . . .  

' r z e c i ę tn a  w s z y s tk i c h  n o t

7*58 7*08 6*88

2 526 2*360 2*293 
2*393

2. R o z m u s  
A l e k s a n d e r

N o t y  s ę d z i ó w  
S k o k  D ł u g o ś ć  I. 11. III.

I 31 4*46 4*76 3*96 upadek
II 37 3*80 4*40 4*10 „

III 35 4*22 4*52 4*72 „

S u m a  n o t  p o s z c z e ­
g ó ln y c h  s ę d z ió w  

P r z e c i ę t n a  p o sz c z .
s ę d z i ó w  . . . .  

P r z e c i ę t n a  w s z y s tk ic h  n o t

12*48 13*68 12*78

4*160 4*560 4*260 
4*326

W  n o t a c h  s ę d z i ó w  o r z e k a j ą c y c h  u w z g l ę d n i o n o  
w s p ó łc z y n n i k  o d l e g ło ś c i .  P r z e c i ę t n a  d ł u g o ś ć  .skoków  
s t o j ą c y c h  47  m. D o d a t e k  za  p d l e g ł o ś ć  0*06.

P a r y ż .  R o z g r y w k i  o  m i s t r z o s t w o  o k r ę g u .  „ Raeing  
Club de Franceli w  C o l o m b e s  p o b i ł  d o ś ć  z n a c z n ie  
„Stade Franęais“ w  s to s .  12 : 3. J e s t  to  o d  ch w il i  z a p o ­
c z ą t k o w a n ia  r u g b y  w e  F r a n c j i  63 m e c z  m i ę d z y  t e m i  
k lu b a m i .  G r a  p r o w a d z o n a  a m b i t n i e ,  s t a ła  n a  w y s o k im  
p o z i o m i e  m im o  b ł o t n i s t e g o  t e r e n u .

N a t o m i a s t  r o z e g r a n e  j e d n o c z e ś n i e  z p o w y ż s z e m  
s p o t k a n ie  m ię d z y  „ L * 0 1 y m p iq u e “ i „ C lu b  A tb l .  d e s  
S p o r t s  G e n e r a u x “ z a k o ń c z y ło  się  s k a n d a l e m :  C A S G
o p u ś c i ł  b o i s k o  z p o w o d u  b r u t a ln e j  g ry  p r z e c i w n i k ó w ,  
p o s ł u g u j ą c y c h  s ię  p i ę ś c i a m i .  Is.

*

A Z S  W a r s z a w s k i  m a  w  n i e d a l e k i e j  p r z y s z ło ś c i  
u k o n s t y t u o w a ć  s e k c j ę  r u g b y .  T r e n in g i  ju ż  r o z p o c z ę t o  
p o d  k i e r u n k ie m  p .  M. B a q u e t  a.

*
K o n f l i k t  w a n g i e l ś k i e m  r u g b y  n a  t l e  a m a t o r s t w a .

„ K w e s t j a  p r o f e s j o n a l i z m u "  w  A n g l j i  w o b e c  i s t n i e n i a  
z o r g a n i z o w a n e g o ,  j a w n e g o ,  u c z c iw e g o  z a w o d o w s t w a ,  
p o j a w i a  się  s t o s u n k o w o  r z a d k o .  N i e j e d n o k r o t n i e  w y ­
w o ł u j e  j ą  z b y t n i a  s k r u p u l a t n o ś ć ,  d o c h o d z ą c a  d o  p e -  
d a n te r j i ,  j a k ą  m a j ą  A n g l i c y  w  p r z e s t r z e g a n i u  a m a t o r ­
s tw a .  Z d a r z e n i a ,  k tó r e  w  A n g l j i  s tw a rz a ją  p o w a ż n e  
k ryzysy ,  n a  k o n t y n e n c i e  n ie  z w r ó c i ł y b y  n a  s i e b ie  u w ag i .  
O t o  w a l i j s k i  k lu b  „ N e w p o r t  F C “ , n i e z w y c i ę ż o n y  w  c i ą ­
gu s e z o n u  o s t a tn i e g o  (1922— 23) ,  o f i a ro w a ł  sw y m  g r a ­
c z o m  n a  p a m i ą t k ę  c e n n e  c h r o n o m e t r y ,  o p i e r a j ą c  s ię  
n a  p o z w o l e n i u  „ W e l s h  R u g b y  U n i o n " .  T y m c z a s e m  
j e d e n  z g r a c z y  N e w p o r t u ,  S z k o t  M c .  P h e r s o n  o t r z y m a ł  
o d  sw e j  „ R u g b y  U n i o n "  n a k a z  z w r o tu  p r e z e n t u  k lu ­
b o w i  p o d  g r o z ą  d y s k w a l i f i k a c j i .  D o  n a k a z u  t e g o  j e d ­
n a k  n ie  z a s t o s o w a ł  s ię .  S u ro w a  „ S c o t t i s h  R u g b y  U n i o n "  
u z n a ł a  go  z a  z a w o d o w c a  i s t o s u j ą c  k o n s e k w e n t n i e  z a ­
s a d y  s t a tu tó w ,  za  z a w o d o w c ó w  u w a ż a ć  b ę d z i e  ty c h ,  
k tó r z y  g ra ć  b ę d ą  z M a c  P h e r s o n e m  lu b  p r z e c i w  n ie m u .

Z w i ą z k i  a n g ie l s k i  i i r l a n d z k i  n a r a z i e  w  k o n f l ik c ie  
z a c h o w u ją  n e u t r a l n o ś ć ,  a  s p r a w a  j e s t  d o t ą d  n i e z a ł a -  
tw io n a .

P o d o b n y  w y p a d e k  z a s z e d ł  w  r. 1897, k i e d y  t e n ż e  
„ N e w p o r t  F C “ n a j l e p s z e m u  ze  s w y c h  g r a c z y ,  G o u l d o w i  
o f i a r o w a ł  p r e z e n t  n i e c o  o k a z a ls z y :  m a ł ą  f e rm ę  ( „ c o t -  
t a g e " ) ,  W t e d y  r ó w n ie ż  m i l c z a ły  z w ią z k i  A n g l j i  i l r -  
la n d j i ,  a  „ S c o t t i s h  U n io n " ,  z a w s z e  o p u r y t a ń s k i e j  s u ­
r o w o ś c i  z a s a d ,  m a j ą c  t y m  r a z e m  za  s o b ą  p o w a ż n i e j s z e  
m o ty w y ,  z a p r o t e s t o w a ła ,  o g ł a s z a j ą c  b o j k o t  W a l j i ,  k tó ry  
z a ł a g o d z o n y  z o s t a ł  d o p i e r o  w  r. 1899.

Z d a r z a ł y  s ię  j e d n a k  w  W ie lk i e j  B ry ta n j i  p r z e s i l e n i a  
z n a c z n ie j s z e  i n i e o g r a n i c z a j ą c e  s w y c h  p r z y c z y n  d o  
w y p a d k ó w  in d y w i d u a l n y c h .  O t o  o k o ł o  r o k u  1892 w e ­
sz ło  w  m o d ę  w  n i e k t ó r y c h  k l u b a c h  p ó ł n o c n e j  A n g l j i  
ś c i ą g a n i e  d o b r y c h  g ra c z y  z k o n t y n e n t u  i o p ł a c a n i e  i c h  
za  t r u d y .  W ó w c z a s  w s z y s tk i e  c z t e r y  a m a t o r s k i e  R u g b y  
U n io n  Z j e d n o c z o n e g o  K r ó l e s t w a  w y s t ą p i ł y  s o l i d a r n i e  
i w y k lu c z y ^ *  z p o ś r ó d  s i e b ie  k l u b y  w i n n e .  T o w a r z y ­
s tw a  te  s tw o r z y ły  w ó w c z a s  o f i c j a l n ą  l ig ę  z a w o d o w ą ,  
t. zw . „ N o r t h e r n  U n io n " .  O p e r a c j a  t a  d a ł a  d o s k o n a ł e  
re z u l t a ty :  o d t ą d  a m a to r s k i  s p o r t  r u g b y  n i e  d o z n a w a ł
p o w a ż n i e j s z y c h  w s t r z ą ś n i e ń ,  g d y ż  e l e m e n t y  c i ą ż ą c e  ku  
p r o f e s j o n a l i z m o w i  m i a ł y  o t w a r t ą  d r o g ę  d o  „ N o r th e r n  
U n io n " .  Is.

P a r y ż .  B l a c k h e a t h  —  R a c i n g  — 17 : 9. Z a w o d y  
p o w y ż s z e  o d b y t e  z ok az j i  j u b i l e u s z u  s tu l e c ia  r u g b y  
p r z y n i o s ł y  p e w n e  z w y c ię s tw o  n a j s t a r s z e m u  z  k lu b ó w  
l o n d y ń s k i c h  n a d  R a c in g ie m .  J e d y n i e  w ie lk i e j  a m b ic j i  
w  g rze  z a w d z ię c z a j ą  F ra n c u z i  u c h r o n i e n i e  s ię  o d  k lę s k i ,  
g d y ż  B l a c k h e a t h  m i a ł  n a d  n ie m i  o g r o m n ą  p r z e w a g ę .  
Z e  w s z y s tk i c h  g r a c z y  w y b i j a ł  s ię  H a r r i s ,  n a p a s t n i k  
d ru ż y n y  lo n d y ń s k ie j ,  k tó r y  o k l a s ę  p r z e w y ż s z a ł  w s z y s t ­
k ic h  s w y c h  p a r t n e r ó w .  H a r r i s  d z i ę k i  sw e j  n i e z r ó w n a ­
n e j  t e c h n i c e  i t a k ty c e ,  b r a w u r z e  i d o b r e m u  b i e g o w i ,  
m oże,  s ł u s z n i e  u c h o d z i ć  z a  j e d n e g o  z n a j l e p s z y c h  rug- 
b y m e n ó w  św ia ta .  Is.
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Nr. 32. (36.) S T A D J O N

B O K S
P o l s k i  Z w i ą z e k  B o k s e r s k i .  Z a r z ą d  P o l s k i e g o  T o w .  

A t l e t y c z n e g o ,  k tó r y  w  s w o im  c z a s ie  o t r z y m a ł  o d  / . Z .  
p o l e c e n i e  z o r g a n i z o w a n i a  s a m o d z i e l n e g o  Z w i ą z k u  B o k ­
s e r s k i e g o ,  z w o ł a ł  n a  dz .  2 g r u d n i a  z e b r a n i e  K o m i t e tu  
O r g a n i z a c y j n e g o  t e g o  Z w i ą z k u ,  p r z y c z e m  d o  p r z y ję c i a  
u d z i a ł u  w  j e g o  p r a c a c h  z a p r o s z e n i  z o s ta l i  p r z e d s t a w i ­
c i e l e  o r g a n iz a c j i  b o k s e r s k i c h  z c a łe j  P o l s k i .

P o s i e d z e n i e  o d b y ł o  s ię  w  lo k a lu  „ S t a a j o n u “ p rz y  
o b e c n o ś c i  14-tu o s ó b ;  z e b r a n i e  z a g a i ł  p r e z e s  P T A  
p .  P y t l a s iń s k i ,  o d d a j ą c  n a s t ę p n i e  p r z e w o d n i c t w o  p .  m e ­
c e n a s o w i  S a m b o r s k i e m u .  P o  p r z y j ę c iu  u c h w a ł y  o  u t w o ­
rz e n iu  Z w ią z k u ,  p r z y s t ą p i e n i u  d o  Z w ią z k u  Z w i ą z k ó w  
i d o  M ię d z y n a r o d o w e g o  Z w i ą z k u  B o k s e r s k i e g o ,  o b e c n i  
w y s łu c h a l i  r e f e r a t u  p .  J u n o s z y  D ą b r o w s k i e g o  o  p r o ­
j e k c i e  s t a tu tu  i r e g u la m in u  t e c h n i c z n e g o ,  k tó r y  p o ­
s t a n o w i o n o  p r z e s ł a ć  w  o d p i s i e  w s z y s tk im  z a i n t e r e s o ­
w a n y m  o r g a n i z a c j o m  c e l e m  b l i ż s z e g o  ro z p a t r z e n i a .  
N a s t ę p n i e  d o k o n a n o  w y b o r ó w  Z a r z ą d u  t y m c z a s o w e g o ,  
w  s k ł a d  k t ó r e g o  w e s z l i  p p .  m e c e n a s  S a m b o r s k i — p r e ­
z e s ,  k p t .  K r ó l i k o w s k i - M u s z k i e t  —  w i c e p r e z e s ,  J u n o s z a -  
D ą b r o w s k i  — s e k re t a r z ,  inż .  N i e w i a d o m s k i —  s k a rb n ik ,  
p o r .  L a s k o w s k i ,  p p .  K o w a l s k i  z P o z n a n i a  i W a l iń s k i  
z I n o w r o c ł a w i a — c z ło n k o w ie .

N a s t ę p n e  z e b r a n i e  o d b y ć  s ię  m a  w  d n iu  16 g r u d ­
n i a  b. r.

J a k  z p o w y ż s z e g o  w y n ik a ,  s p r a w a  u tw o r z e n ia  
Z w i ą z k u  B o k s e r s k i e g o ,  k t ó r a  t a k  d łu g o  p o z o s t a w a ł a  
w  z a p o m n i e n i u  —  w e s z ł a  n a r e s z c i e  w  o k re s  u r z e c z y ­
w i s tn i e n i a .  S ą d z ą c  p o  s z y b k o ś c i ,  z j a k ą  s p o r t  b o k s e r ­
ski r o z w i j a  s ię  s z c z e g ó ln i e  n a  k r e s a c h  z a c h o d n i c h ,  
P o l s k i  Z w i ą z e k  B o k s e r s k i  w k r ó t c e  w in i e n  z a j ą ć  j e d n o  
z w y b i t n i e j s z y c h  m ie j s c  w ś r ó d  n a s z y c h  o rg a n iz a c j i  
s p o r t o w y c h .  IV. J.

*
Z a w o d y  b o k s e r s k i e  n a  k o r z y ś ć  f u n d u s z u  O l i m ­

p i j s k i e g o .  J a k  ju ż  k o m u n ik o w a l i ś m y ,  K o m is j a  F u n d u ­
szu  O l i m p i j s k i e g o  u r z ą d z a  n a  d o c h ó d  f u n d u sz u  w ie lk i e  
z a w o d y  b o k s e r s k i e  z u d z i a ł e m  n a j l e p s z y c h  s i ł  p o l s k i c h .  
Z a w o d y  o d b ę d ą  się  w  g m a c h u  C y rk u ,  u d z i e l o n y m  
K o m is j i  b e z p ł a t n i e  p r z e z  D y r e k c ję ,  w  s o b o t ę  15 g ru ­
d n i a  p o p o ł u d n i u .  N a le ż y  się  s p o d z i e w a ć ,  że  ze  w z g lę d u  
n a  ce l  te j  im p re z y ,  k tó r y m  j e s t  z j e d n e j  s t r o n y  z a s i l e ­
n ie  t u n d u s z u  o l im p i j s k i e g o ,  a  z d ru g ie j  p r o p a g a n d a  
t e g o  s p o r tu ,  w  W a r s z a w ie  m a ł o  j e s z c z e  u p r a w i a n e g o ,  n a  
p r o w i n c j i  zaś ,  s z c z e g ó ln i e  w  W i e l k o p o l s c e ,  b a r d z o  już 
ro z w i n i ę t e g o  i s t o j ą c e g o  n a  d o ś ć  w y s o k im  p o z i o m i e ,  
ś c i ą g n ie  w i e l k ą  i l o ś ć  w id z ó w .

#
B a t t l i n g  S ik i  z o s t a ł  p o k o n a n y  w A m e r y c e  w  15 

r u n d a c h  n a  p u n k t y  p r z e z  V i d a  N a r f o l k a  r ó w n ie ż  m u ­
rz y n a .

*
W s c h o d z ą c a  g w i a z d a  f r a n c u s k a  M a s c a r t  ( w a g a  

p i ó r k o w a )  z w y c ię ż y ł  w  P a r y ż u  a n g l ik a  B i l ly  M a l t b e w s a  
w  14 r u n d z i e .  N ie z a d ł u g o  o d b ę d z i e  s ię  p r a w d o p o d o ­
b n i e  s p o t k a n ie  j e g o  z C r i ą u i  b .  m i s t r z e m  ś w ia t a  i j e s z c z e  
o b e c n i e  m i s t r z e m  E u ro p y .

*

N a s t ę p c ą  J o e  B e c k e t t a ,  k tó r y  p o  o s ta tn ie j  k l ę s c e  
z C a r p e n t i e r e m  p o r z u c i ł  r in g ,  s t a ł  s ię  G o d d a r d .  N o w y  
m is t r z  l m p e r ju m  B r y ty j s k ie g o  u z y s k a ł  t e n  t y tu ł  d z ięk i  
d y s k la s y f ik a c j i  B l o o m f i e l d a  p o d c z a s  w a lk i ,  w  k tó r e j  
t e n  o s t a tn i  w y k a z y w a ł  p r z e w a g ę .

*

D e m p s e y  m a  p r z y j e c h a ć  n a  w i o s n ę  d o  E u ro p y .

P Ł Y W A N IE .
K o b i e t a  o s i ą g a  1:12*4 n a  100 m.! N o w e  t r y u m f y  

M iss  E d e r l e .  Z  n i e s k o ń c z o n e j  se r j i  ś w ia t o w y c h  r e ­
k o r d ó w  p ł y w a c k i c h  u s t a n o w i o n y c h  w  ty m  ro k u ,  z k t ó ­
ry c h  ju ż  w  l ip c u  20 d o c z e k a ł o  się  z a tw i e r d z e n i a  p r z e z  
F IN A ,  j e d n y m  "z n a j ś w i e t n ie j s z y c h  j e s t  czas  f e n o m e ­

n a ln e j  a m e r y k a n k i  M iss  E d e r l e ,  k t ó r a  p o d c z a s  z a w o ­
d ó w  w  H o n o l u l u  p r z e p ł y n ę ł a  100 m. s ty l e m  d o w o l n y m  
w 1:12*4! M iss  B le ib t r e y ,  w ł a ś c i c i e l k a  p o p r z e d n i e g o  
r e k o r d u  1:13*6, u s t a n o w i o n e g o  n a  VII  O l im p ja d z i e ,  
u c h o d z i ł a  d o t ą d  za  n i e d o ś c i g n io n ą .

T e g o  s a m e g o  d n i a  M iss  E d e r l e  o b a l i ł a  n a  200 m. 
s ty l  d o w .  r e k o r d  M iss  B o y le  2:47*6 (z r. 1921), z a s t ę ­
p u j ą c  g o  n i e z w y k ł y m  c z a s e m :  2:45*8

W  c i ą g u  ty c h ż e  z a w o d ó w  o l i m p i jc z y k  W .  K e a l o h a  
p r z e p ł y n ą ł  100 m. n a w z n a k  w  1:13*6; c z a s  l e p s z y  o s. 
o d  r e k o r d u  e u r o p e j s k i e g o  S k a m p e r a  ( K o l o n j a ) .  R e k o r d  
ś w ia to w y  K e a l o h y  (z 1923 r.)  j e s t  1:12*6 —  t. zn .  ty le ,  
i le  M iss  E d e r l e  r o b i  s ty l e m  d o w o l n y m .

M iss  E d e r l e  j e s t  w i ę c  s z c z ę ś l iw ą  w ł a ś c i c i e l k ą  r e ­
k o r d ó w  ś w ia to w y c h  n a  100 m.,  150 y. (1:45 s.), 300 m . ,  
300 y. (3:58*4), 400 m .  (5:53*2), 440 y. (5:54*6), 500 y. 
(6:45*2) i 500 m .  (7:22*2). N a t o m i a s t  o s i ą g n ię ty  p r z e z  
n i ą  czas  n a  100 y .— 1:05 n i e  j e s t  r e k o r d e m  ś w ia t o w y m ,  
j a k  m y l n i e  p o d a w a ł y  n i e k t ó r e  p i s m a .  R e k o r d  -Miss 
B l e i b t r e y  j e s t  b o w i e m  1:03 6.

M o ż n a  w i ę c  u w a ż a ć  M iss  E d e r l e  za  n a j z n a k o m i t s z ą  
p ł y w a c z k ę  św ia ta ,  o b o k  s ły n n e j  A n n e t t e  K e l l e r m a n n ,  
n i e z w y c i ę ż o n e j ,  w  s w o im  cza s ie ,  n a  d ł u g i c h  d y s t a n s a c h .

Sem .
*

B o u v i e r  u s t a n o w i ł  w  B ru k s e l l i  20 p a ź d z i e r n i k a  r e ­
k o r d  f r a n c u s k i  n a  200 m. n a  p i e r s i a c h  3:1*8, a  w ię c  
o c a ł e  4*2 s. l e p s z y  o d  r e k o r d u  d o t y c h c z a s o w e g o  
( S o m m e r a ) .  B o u v ie r  n ie  u s t ę p u je  w i e l e  k la s ie  „B rus t-  
s c h w i m m e r ó w “ n i e m i e c k i c h .  Sem .

List do Redakcji
S z a n o w n y  P a n i e  R e d a k t o r z e !

W  m y ś l  p r z y s ł o w i a  „ C z e m  c h a t a  b o g a t a ,  t e m  ra-  
d a “ p r z e s y ł a m  n a  fu n d u s z  O l im p i j s k i  d o  d y s p o z y c j i  
R e d a k c j i  6 f r a n k ó w  75 c e n t i m ó w  s r e b r e m .

J e d n o c z e ś n i e  p r o s z ę  o o p o d a t k o w a n i e  s ię  n a  r z e c z  
O l i m p j a d y  n a s t ę p u j ą c y c h  p o d o f i c e r ó w  36 p p . :  st. sierż .  
L a i k a  P io t ra ,  W o j t a n i ę  K a z im ie rz a ;  s ierż . :  A b r a m c z y k a  
S te f a n a ,  B r z ó z k ę  M ic h a ł a ,  G r a b o w s k i e g o  S z c z e p a n a ,  
J a c h a c e g o  J ó z e fa ,  J e l e n i a  S t a n i s ł a w a ,  K ic iń s k ie g o  F r a n ­
c i s z k a  i k p r .  D a n e c k ie g o  F ra n c i s z k a .

W a r s z a w a  - P r a g a  22. XI.  1923.

Z  ż o łn i e r s k im  p o z d r o w .  Grzegorz C iepliński 
k a p r a l  36 p p .

K O M U N I K A T Y
K o m u n i k a t  W a r s z a w s k i e g o  O k r ę g o w e g o  Z w i ą z k u  

L e k k o - a t l e t y c z n e g o

W  z w ią z k u  z n i e ś c i s ło ś c ia m i ,  z a w a r t e m i  l )  w  s p r a ­
w o z d a n i u  z  n a d z w .  w a ln e g o  z e b r a n i a  W O Z L A ,  p o d p i -  
s a n e m  s k r ó t e m  „ D ż .“ , o ra z  2) w  a r ty k u le  „ S p o r t  n a  
w s i “ ( „ S t a d j o n *  N r .  30 (34), W a r s z a w s k i  O k r ę g .  Z w i ą ­
z e k  L e k k o - a t l e t y c z n y  u w a ż a  za  sw ó j  o b o w i ą z e k  p o d a ć  
d o  w i a d o m o ś c i ,  co  n a s t ę p u je :

A d  1) W  s p r a w a c h ,  d o t y c z ą c y c h  p r z y g o t o w a n i a  
d o  o l i m p j a d y  p a r y s k ie j  p o s t a n o w i o n o  n i e t y l k o  u ło ż y ć  
p r o g r a m  z a w o d ó w  w io s e n n y c h ,  l e c z  t a k ż e  z w r ó c i ć  s ię  
d o  P Z L A  z in i c j a ty w ą  z e b r a n i a  w  W a r s z a w i e  p r z y ­
p u s z c z a ln e j  r e p r e z e n t a c y j n e j  g ru p u  l e k k o - a t l e t y c z n e j ,  
c e l e m  p r z y g o t o w a n i a  j e j  p o d  o k ie m  p. B a q u e t ’a, o ra z  
z o r g a n iz o w a ć  z b i ó r k ę  n a  f u n d u s z  o l im p i js k i  w  d r o d z e  
o d p o w i e d n i e g o  o p o d a t k o w a n i a  p o s z c z e g ó l n y c h  c z y n ­
n y c h  l e k k o a t l e t ó w .

C o  d o  p r o g r a m u  z a w o d ó w ,  t o  w a l n e  z e b r a n i e  
W O Z L A  p o s t a n o w i ł o  n i e ty l e  u ł o ż e n i e  p r o g r a m u  w i o ­
s e n n e g o ,  i le  n a  c a ły  r p k  w  p o r o z u m i e n i u  P Z L A  o ra z  
in n y m i  O k r ę g o w y m i  Z w ią z k a m i .

S p r a w a  S o b i e s z y n a  z o s t a ł a  n a  w a l n e m  z e b r a n iu  
d o s t a t e c z n i e  w y ja ś n io n a ,  o b e c n i e  d o d a ć  n a le ż y ,  że
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o s t a te c z n i e  je j  z a ł a t w i e n i e  le ż y  j e d y n i e  w  k o m p e ­
t e n c j i  P Z L A .

A d  2)  K lu b  S p o r t o w y  S o b ie s z y ń s k ie j  S z k o ły  R o l ­
n ic z e j  n i e ty lk o ,  że  z o s t a ł  d o p u s z c z o n y  d o  z a w o d ó w  
o m i s t r z o s t w o  o k r ę g u  w a r s z a w s k i e g o ,  l e c z  p o  z g ł o s z e ­
n iu  p r z e z  n i e g o  z a w o d n i k ó w ,  z o s t a ł  w c i ą g n i ę t y  do  
o g ó ln e j  l is ty  s t a r t u j ą c y c h  i w y s z c z e g ó l n i o n y  w  p r o g r a ­
m ie  z a w o d ó w .  J e d n a k ż e  z n i e w i a d o m y c h  i o d  W O Z L A  
n ie z a l e ż n y c h  p o w o d ó w ,  k lu b  t e n  w  z a w o d a c h  u d z ia łu  
n i e  w z ią ł ,  m im o ,  że  n i e k t ó r z y  j e g o  z a w o d n i c y  z n a j d o ­
w a l i  s ię  w  c z a s ie  z a w o d ó w  w  W a r s z a w ie .

Z u p e ł n i e  n i e ś c i s ł y m  je s t  z w ro t ,  że  „ S o b i e s z y n i a k ó w  
z ł a s k i  d o p u s z c z o n o  ty lk o  d o  z a w o d ó w  m ł o d z i k ó w  
w  W a r s z a w i e " ,  g d y ż  K S  S o b ie s z y ń s k ie j  S z k o ł y  R o l n i ­
czej  p r z y j m o w a ł  u d z i a ł  w  z a w o d a c h  n a  ró w n i  ze  
w s z y s tk ie m i  i n n e m i  k lu b a m i  o k r ę g u  w a r s z a w s k ie g o ,  a  to  
ze  w z g l ę d u  n a  to ,  iż  P Z L A  w o b e c  n i e w y ja ś n io n y c h  
s t o s u n k ó w  w  L u b e l s k i m  O Z L A ,  z e z w o l i ł  n a  u c z e s t n i ­
c tw o  c z ł o n k ó w  S o b i e s z y ń s k i e g o  KS, p r z y n a l e ż n e g o  
t e r y t o r j a l n i e  d o  L u b .  O Z L A ,  w  z a w o d a c h ,  u r z ą d z a n y c h  
p r z e z  W O Z L A .

Z  c h w i l ą  r o z p o c z ę c i a  c z y n n o ś c i  p r z e z  L u b e l s k i  
O Z L A ,  n a  m o c y  p o l e c e n i a  P Z L A  K lu b  S p o r t .  S o b i e ­
s z y ń sk ie j  S z k o ły  R o ln .  w r ó c i ł  p o n o w n i e  p o d  k o m p e -  
t e n c ż ę  s w e g o  t e r y t o r j a l n e g o  z w ią z k u ,  s i ł ą  w ię c  f a k tó w  
w s z e l k a  o p i e k a  c z y  t e ż  t r o s k a  W O Z L A  o z a w o d n i k ó w  
S S R  m u s i a ł a  u s ta ć .

K o m u n i k a t  Z a r z ą d u  W O Z P N  z  d n i a  28.  XI. r . b.

1) U c h w a l o n o  w y ra z ić  p o d z i ę k o w a n i e  W a r s z a w ­
s k ie m u  T o w .  C y k l i s t ó w  za  b e z i t e r e s  o w n e  u d z i e l e n i e  
b o i s k a ,  o ra z  z o r g a n i z o w a n i e  m e c z u :  T e a m  k la s y  A- — 
T e a m  k la s y  B. w  d n iu  28. XI.  r. b.

2)  P o d a j e  s i ę  d o  w i a d o m o ś c i  w y ja ś n i e n i e  P Z P N ,  
że  k l u b y  z d y s k w a l i f i k o w a n e  n i e  m a j ą  p r a w a  r o z g r y w a ­
n ia  ż a d n y c h  z a w o d ó w  p u b l i c z n y c h ,  c z y to  w e w n ę t r z ­
n y c h ,  czy  t e ż  z e w n ę t r z n y c h .

3) O p ł a t a  z a  b a d a n i a  l e k a r s k i e  w y n o s i  300.000 mk. 
p r z y t e m  w  p r z y s z ło ś c i  r e g u l o w a n a  b ę d z i e  a u to m a t y c z ­
n i e  p o d ł u g  o p ł a t  o b o w i ą z u j ą c y c h  w  le c z n i c a c h .

K o m u n i k a t  W y d z i a ł u  D y s c y p l i n y  W O Z P N  
z  d n i a  18. XI. r . b.

1) Z w r a c a  s ię  w s z y s tk im  K l u b o m  Z w i ą z k o w y m  
u w a g ę  n a  ś c i s ł e  p r z e s t r z e g a n i e  o b o w i ą z k u  z g ł a s z a n ia  
w s z e lk i c h  z a w o d ó w  d o  W y d z i a ł u  G ie r  i n i e z a l e ż n i e  o d  
t e g o  d o  W y d z i a ł u  S ę d z i ó w  o w y z n a c z e n i e  sę d z ie g o .  
Z a w i a d o m i e n i a  t e  m a j ą  b y ć  d r o g ą  b e z p o ś r e d n i ą  n a d ­
s y ł a n e  p o d  a d r e s e m  w s p o m n i a n y c h  W y d z i a ł ó w  w  te r -  
m i n e  5 -c io  d n i o w y m  p r z e d  z a w o d a m i ,  a  w  r a z ie  t e c h ­
n i c z n y c h  p r z e s z k ó d  u n ie m o ż l i w i a j ą c y c h  t e r m in o w e  z a ­
w i a d o m i e n i e ,  w in n y  K lu b y  p o m i m o  p r z e k r o c z e n i a  w y ­
żej  w s k a z a n e g o  t e r m in u  t a k i e  z a w i a d o m i e n i a  w y s y ła ć  
z u z a s a d n i e n i e m  z w ł o k i .  N i e s t o s o w a n i e  s ię  d o  p o w y ż ­
s z e g o  n a k a z u  b ę d z i e  o d t ą d  s u r o w o  k a r a n e .  ( Z a s a d a :  
p i s m o  W y d z .  S ę d z i ó w  z 6. X .  23. tu t .  L ic z .  480  (W .D .  23.)

2)  N a  p o d s t a w i e  §  8. p k t .  f. R e g .  W y d z .  D y sc .  
g r a c z a  J a s i ń s k i e g o  W ł a d y s ł a w a  z R K S  „ S k ra " ,  z a w o ­
d o w o  u p r a w i a j ą c e g o  grę  w  te n n i s a ,  z a w ie s z a  się z d n i e m  
23. X I .  23. w  c z y n n o ś c i a c h  g r a c z a  w s p o m n i a n e g o  K l u ­
b u  aż  d o  o d w o ł a n i a ,  p r z e k a z u j ą c  r ó w n o c z e ś n i e  s p r a w ę  
p o w y ż s z ą  d o  o s t a t e c z n e g o  z a ł a t w i e n i a  p r z e z  W y d z i a ł
G . i D. P Z P N  w  m y ś l  §  20 S t a tu tu  P Z P N  z 1923 r. 
( Z a s a d a :  tu t .  L icz .  503 (W .D .  23.)

3 )  U k a r a n o :  a )  g r a c z a  C z e t w e r t y ń s k i e g o  S t a ­
n i s ł a w a  z K S  „ W a r s z a w i a n k a "  6 -c io  m i e s i ę c z n ą  d y s ­
k w a l i f i k a c j ą  o d  d n i a  1. XII.  23. d o  d n ia  31. V . 24. 
w ł ą c z n i e ,  z a  n i e u s p r a w i e d l i w i o n e  n i e s t a w i e n i e  s ię  j a k o  
g r a c z a  d o  d r u ż y n y  r e p r e z e n t a c y j n e j  kl.  „ A "  n a  z a w o ­
d a c h  w  d n iu  25. X I .  r. b .  b)  g r a c z a  R o z e n b l a t a  R o ­
m a n a  z  Z T G S  „ M a k a b i "  6 - c io  m i e s i ę c z n ą  d y s k w a l i f i ­
k a c j ą  o d  d n ia  1. XII. 23. d o  d n ia  31. V. 24. w ł ą c z n i e ,  
zn  to ,  ż e  b ę d ą c  z g ł o s z o n y m  d la  w s p o m n i a n e g o .  T o w . ,  
b r a ł  u d z i a ł  w  z a w o d a c h  w  b a r w a c h  K S  „ H a k o a h "

w  L o d z i ,  o r a z  za  n i e s p o r t o w e  z a c h o w a n i e  s ię  tam .  ( Z a ­
sa d a :  p i s m o  Ł ó d z k i e g o  O Z P N  z 20. X .  23. tu t .  L icz .  
483 (W .D .  23.)

K o m u n i k a t  W T C

W  z w ią z k u  z u m i e s z c z o n ą  w  N r .  29. „ S t a d j o n u “ 
z d n i a  15: XI.  r. b .  w z m i a n k ą  o z o r g a n i z o w a n y c h  p r z e z  
n a s z e  T - w o  w  p a ź d z i e r n i k u  z a w o d a c h  k o la r s k i c h  A u ­
s t r ja  —  P o l s k a  —  W ę g r y ,  z a z n a c z y ć  m u s im y ,  iż d o  u ż y ­
c ia  p o w y ż s z e g o  t y tu łu  u p o w a ż n i a ł y  n a s  n a s t ę p u j ą c e  
d a n e :  a) p p .  S c h a f f e r  i R e i s c h l  z W i e d n i a ,  o r a z  p p .  
B u rg h a r d t ,  M a z a k  i W e l w a r t  z B u d c p e a z tu ,  d e l e g o w a ­
ni by l i  n a  z a w o d y  d o  W a r s z a w y  p r z e z  Z w i ą z k i  K o l a r ­
s k ie  A u s t r j a c k i  i W ę g ie r s k i ;  b )  p p .  S c h a f e r ,  R e i s c h l  
i B u rg h a rd t :  j a k o  n a jw y b i tn i j e s i  p r z e d s t a w i c i e l e  s w y c h  
Z w i ą z k ó w ,  z g ło s z e n i  b y l i  d o  M is t r z o s tw a  Ś w ia t a  A m a ­
t o r ó w  w  Z u r y c h u  1923 r.; c)  p o l s k i e  k o l a r s tw o  r e p r e ­
z e n to w a l i  u c z e s tn i c y  M is t r z o s tw a  Ś w ia ta  w  Z u ry c h u ,  
p p .  S t a n k ie w ic z ,  S z y m c z y k ,  L a n g e  i „ lk o " .

K o m u n i k a t  A Z S

N a  d o r o c z n e m  W a l n y m  z g r o m a d z e n i u  A Z S  z d n ia  
17.XI b. r. w y b r a n o  n a  r. 1923/4 n a s t ę p u j ą c y  Z a r z ą d :  
P r e z e s  —  p ro f .  E d w a r d  W i t t ig ,  v . - p r e z e s  a d m in i s t r a c .—  
T .  S e m a d e n i ,  v . - p r e z e s  s p o r t o w y  —  H .  N i e z a b i to w s k i ,  
k o m is a r z  s p o r t o w y  —  St. P i ą t k o w s k i ,  s e k r e t a r z  —  
R. S t y p iń s k a ,  s k a r b n ik  —  R. A u d e r s k i ,  g o s p o d a r z  —
H. Ż y c z k o w s k i ,  k i e r o w n i k  s e k c j i  w o d n e j  —  O .  G o r -  
d z i a łk o w s k i ,  k i e r o w n ik  s e k c j i  p ł y w a c k i e j  —  A . H e i n ­
r ich ,  k i e r o w n ik  s e k c j i  l e k k o -a t l .  —  J. W iś n ie w s k i ,  k i e ­
ro w n ik  s e k c j i  p .  n o ż n e j  —  A . P o b ó g - F i l i p o w s k i ,  k i e ­
r o w n i k  s e k c j i  n a r c i a r s k i e j  —  J. R u d n ic k i ,  k i e r o w n i k  
s e k c j i  b o k s e r s k i e j  —  J. S t r z e s z e w s k i ,  k i e r o w n i k  s e k c j i  
s z e rm ie r c z e j  —  M. W n o r o w s k i ,  k i e r o w n i k  s e k c j i  s p o r ­
t ó w  z im o w y c h  —  K. Ż e b r o w s k i .

O D P O W IE D Z I  R E D A K C JI

K lub  Sportowy 8 5  p. S trz. W il N .-W ile jk a .  Z ł o ż o n e  
n a  F. O . p i e n i ą d z e  p r z e k a z a l i ś m y  K o m i s j i  F. O .

/ .  N ow icki —  Tom aszów M . D z i ę k u j e m y  za  s z c z e re  
ż y c z e n ia .  K o m p l e t  „ S t a d j o n u "  o d  1 .V — 1 .XI =  24 n u ­
m e r y  k o s z tu je  d l a  s z k ó ł  2 .000 .000  m k p .

Por. N iklew icz. P r z e p i s y  P Z L A  n a b y ć  m o ż n a  w  r e ­
d a k c j i  „ S p o r tu "  L w ó w ,  ul . Z im o r o w i c z a ;  w  p i ł k ę  k o ­
s z y k o w ą  Y M C Y A ,  W a r s z a w a ,  A l e j e  U j a z d o w s k i e .  P o d ­
r ę c z n ik i  b o k s u  i r u g b y  w  j ę z y k u  p o l s k i m  w  o p r a c o ­
w a n iu .

„ C zyteln ikow i“ . O d  n a s t ę p n e g o  n u m e r u  p o c z ą w s z y  
„ S t a d j o n  w y c h o d z i ć  b ę d z i e  w  ś r o d y  ra n o .

Klub Sportowy I V  D .Z .N . Ł ó d ź . C h ę tn i e  s p r o s tu j e m y  
w  n a jb l i ż s z y m  n u m e r z e  „ S t a d j o n u " .

f im aE  wzoru l i r a R U i s i f
d o  k o n k u r s o w y c h  s t r z e l a ń

S Ą  D O  N A B Y C I A

w Komisji Dostaw Związku Strzeleckiego
Al. Jerozolimskie 27 m. 3.

T a r c z e  p i s t o l e t o w e .........................  80.000 m k .  szt.
T a r c z e  s t r z e l b o w e  ( k a r a b in o w e )  160.000 „
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NA SEZO N  ZIMOWY!

-»*■ NARTY jesionowe (»2 3 5 m
linaSZWAJCARSKIE Elitę, Special, Tódi, Alpir 

FIŃSKIE BRZOZOW E do biegów  długich i skoków  

WIĄZANIA RZEMIENNE B erges, H uitfeld, Staub, D ługorzem ienne,
* E llefsen , S ch u ster

ZĄBKI (BAKI) we w szystkich  m odelach i w ielkościach

NACIĄGACZE do wiązań rzem iennych

KIJE NARCIARSKIE leszczynow e, jesion ow e, bam busowe, tonkinow e  

TALERZYKI do kijów trzcin ow e i alum iniowe

S M A R , W O S K , P A R A F IN A , O L E J , S K IO L IN

w szelkich  gatunków  w  zastow aniu do w arun­

ków  atm osferycznych i do konserw ow ania desek

OBUWIE NARCIARSKIE krajowe i zagraniczne

OKUCIA do obuwia narciarsk iego i turystycznego  

LINY turystyczne

NARTY m yśliw skie, raki, karpie, okulary, plecaki

WEŁNIANE sweatry* kamizelki, sza le, czapki, rękaw ice, ow ijacze, skarpetki,
pończochy, pieksy

NACZYNIA alum iniow e tu rystyczn e.

f w ©  w a r s z a w a ,

J Ł  M m m .  r i o w y ' S w i a t  6 1 '

Arir/rwimm m a a Krak. - PrZCdtTI, 16.

W y d a w c a :  p p ł k .  d r .  O S M O L S K I .  R e d a k t o r :  k p t .  K R Ó L I K O W S K I - M U S Z K I E T .  Z a» t .  r e d . :  r t m .  A .  M R Y C .  
R E D A K C J A  I A D M I N I S T R A C J A :  W A R S Z A W A ,  A L E J A  S Z U C H A  23, t e l .  112-10.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  W i e r s z  m i l i m e t r o w y — j e d n o s z p a l t o w y  4 0 000  m k p .  ( w a r u n k o w o ) .  W  t e k ś c i e  o  50°/° d r o ż e j .  

R e d a k c j a  r ę k o p i s ó w  n ie  z w r a c a .  ■ O p ł a t ę  p o c z t o w ą  u iS Z C Z O H O  r y c z a ł t e m .
P r e n u m e r a t a  w  g r u d n i u  4 0 0 0 0 0  m k .  ( w a r u n k o w o ) .  P r e n u m e r a t ę  p r o s i m y  w p ł a c a ć  n a  k o n t o  c z e k ,  P. K .  O .  N r .  7498

T ł o c z o n o  w  d ru k a rn i  M. S. W o j s k . — P r z e j a z d  10.


